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Rozmowy londyńskie nie usunęły 
konfliktu anglo-am erykańskiego

t-O N D Y N  (PAP). — Od 
czw artku  toczy ły  się w  Landy 
nie rokow ania , k tó re  m ia ły  na 
celu u regu low an ie  stosunków 
rcuędzy stre fą  do la row ą a b io ­
s e m  szterlingow ym . W  ro ko ­
waniach tych  b ra li udz ia ł: m i­
n ister finansów  St. Z jednoczo 
n-Vch Snyder, m in is te r f in a n -  
Rów K anady A bb o tt, b ry ty js k i 
m in is te r gospodarki C ripps o - 
raz b ry ty js k i m in is te r hand lu  
Wilson.

Narady, k tó re  m ia ły  się za­
kończyć w  sobotę po po łudn iu , 
przeciągnęły się do n ied z ie li w  
południe. Ostatecznie p rzy  u - 
dziale p rem ie ra  A ttle e  i  m in i-  
®tra B evina uzgodniono tekst 
kom un ika tu , z którego w y n i­
ka, że na rady zakończyły się
fiaskiem .

K o m u n ika t stw ierdza, że na 
ra dy m ia ły  cha rak te r dysku - 
s57jn y  i  og ran iczy ły  się do w y -  
^ 'a n y  poglądów na tem at 
środków , ja k ie  należało by  pod 
J3Ć dla zrów noważenia b ila n -

 ̂p łatniczego m iędzy stre fą  
do larową a b lok iem  sz te rlin -
Bowym. )

W  kołach dz ienn ika rsk ich  
kom en tu je  się k o m u n ik a t w y ­
żej podany, ja k o  fiasko  narady 
Snyder a, A bbo tta , Cripipsa i  
W ilsona. Treść ko m u n ika tu  
nie w nosi n ic  nowego do na­
p ię te j sy tua c ji w  stosunkach 
gospodarczych m iędzy W. B ry  
tan ią  a USA. K o m u n ik a t nie 
zaw iera żadnych ś rodków  za­
radczych.

Z w raca się uwagę, że ucze­
s tn icy ko n fe re n c ji s ta ra li się 
zamaskować w  kom unikac ie  
fa k t  zaostrzenia się napięcia 
w  ich w za jem nych  stosunkach 
gospodarczych. W  zw iązku  z 
ty m  redagow aniu kom u n ika tu  
trw a ło  n ie zw yk le  długo.

N. .JORK (PAP). —  „N ew  
Y o rk  T im es“  donosi, że w  ko ­
łach rządow ych w  W aszyngto­
nie  k ry ty k u je  się n iezw yk le  
ostro p o lity k ę  gospodarczą W. 
B ry ta n ii.  D z ienn ik  podaje, że 
w  W aszyngtonie panu je  prze­
konanie, iż  b ry ty js k a  p o lity k a  
gospodarcza podw ażyła podsta 
w y  p lanu  M arshalla .

L o tn ic tw o  radz ieck ie  
p rzodu jącym  lo tn ic tw e m  świata
W ywiad z generałem  W asylem Stalinem
M o s k w a  (p a p ). — n  l ip -

®a> w  dn iu  św ięta lo tn ic tw a  ra 
bzieckiego odbędą się w  M os­
kw ie  tra d ycy jn e  pokazy lo tn i­
cze.

z  okaz ji zbliżającego się 
św ięta generał W asyl S ta lin  
b °d a ł korespondentow i TASS 
k ilk a  szczegółów pokazu lo tn i 
®z®go, k tó ry  odbędzie się na 
jO tnisku Tuszyno pod M os-

Nasi budow niczow ie samolo 
°';v ~  Dowiedział generał Wa 

* 5’1 S ta lin  — r kroćżą na czele 
bauk i św ia tow e j, nasi lo tn icy  
dokonują na jdalszych, n a j­
szybszych i  na jw yższych lo ­
tów  na św iecie L o tn ic y  ra ­
dzieccy stoją czu jn ie  na s tra ­
sy poko jow e j, tw órcze j pracy 
narodu radzieckiego oraz po­
k o ju  światowego.

Gen. W asyl S ta lin  ośw iad­
czył, że pokaz rozpocznie się 
tra d y c y jn y m i 20 sa lw am i a r­
m a tn im i, po czym  na lo tn isku  
ukażą się sam oloty z w ie lk im
p o rtre tem  Generalissim usa Ste

lina  oraz ze sztandaram i wszy 
stk ich re p u b lik  zw iązkow ych 
i 8 flag am i lo tn iczym i.

G rupa sam olotów prze leci w  
specja lnym  szyku, tw orząc na 
nieb ie  słowa: „C h w a ła  S ta li­
n o w i“ .

Bezpośrednio po ty m  rozpo­
cznie się zasadnicza część po­
kazu, k tó ry  w  ro ku  bież. o b f i­
tować będzie w  w ie lką  ilość in  
dyw idu a lnych  i  g rupow ych a- 
k ro b a c ji pow ie trznych , w yko ny  
wanych na na jnow ocześn ie j­
szych u ltraszybk ich  samolo­
tach odrzutow ych oraz na szy­
bowcach.

Następnie w ykonane będą 
na jbardz ie j skom plikow ane in 
dyw idu a lne  i  grupow e skoki 
spadochronowe, w  tym  r ó w ­
nież z sam olotów odw róco­
nych. Na lo tn isku  odbędzie się 
także „w a lk a “  pow ie trzna z 
udzia łem  sam olotów odrzuto­
wych.

W  pokazie ak ro ba c ji pow ie ­
trzn e j oraz w  skokach spado­
chronow ych wezmą udzia ł row  
nież lo tn ic z k i radzieckie.

Lud Bułgarii będzie kontynuował dzieło Dymitrowa 
Klasa robotnicza świata żegna Wielkiego Bojownika

Zwłoki Georgi Dymitrowa spoczęły w mauzoleum
S O F IA  (PAP). —  W  spow ite j k ire m  i  eserw lenią S o fii naród 

bu łg a rsk i pożegnał w  niedzielę swego w ie lk ieg o  Syna, G eorgi 
D ym itro w a . W  uroczystościach wzdęli ud z ia ł przedstaw icie le  

26 kom un istycznych i  robotni czych p a r t i i  całego św iata.

la n d il, W enezueli i  in n ych  k ra  
jów .

K o n d u k t żałobny Skierował

Sukcesy wojsk yietnamskieh
w walkach z imperialistami

ciężkie s tra ty . W śród zabitych 
zna jdu je  się jeden p u łk o w n ik  

dw a j poruczn icy a rm ii fra n -
cia  1ASS donosi z Sydnev, że 
oddzia ły dem okratyczne odnio­
s ły  poważne sukcesy w  ciągu 
ostatn ich tygodn i. W d n iu  ta 
m aja br. w o jska  V ie tnam u w 
tOKu w a lk  z oddzia łam i f ra n ­
cuskim ; na froncie  pó łnocno- 
zachodnim  — zdobyły w iele 
sprzętu wojennego, w  te j licz- 

:e 4 działa. W zięto do niewo- 
,  60 F rancuzów  i  zw oln iono 

0 zak ładn ików  vie tnam skich. 
W dn iu  22 czerwca wojska 

rancuskie zmuszone b y ły  w y ­
cofać się z re jon u  T ra iva i. Pod 

7as w a lk  F rancuzi ponieśli

cuskie j. .
Przeszło 500 przedstawicieli 

in te lig e n c ji w  V ie tnam ie  skie­
row a ło  w  dn iu  6 lipca  do w y ­
b itn ych  reprezentan tów  in te l i­
gencji Sajgonu pismo, w  k tó ­
ry m  so lida ryzu ją  się z ich od­
w ażnym  protestem  przeciw ko 
agresyw nej po lityce  francu ­
skich ko lon iza to rów . W piśm ie 
tym  przedstaw ic ie le  in te lig e n ­
c ji V ie tn am u  dem askują 1 P°~ 
tęp ia ją  m a rione tkow y  rząd 
B ao-D a i

Na p lacu 9-go Września, 
gdzie przed gmachem P rezy­
d iu m  Rady M in is tró w  w yb u ­
dowano w  c iągu 6-c iu  dn i 
m auzoleum , ju ż  od wczesnych 
godzin rannych  zaczęły zbie­
rać się rozm aite  delegacje.

P u n k tu a ln ie  o godzinie 12 
cz łonkow ie  B iu ra  P o lityczne­
go B u łga rsk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej oraz przedstaw icie le  
Zw. Radzieckiego w yn ieś li 
tru m n ę  ze zw łokam i Georgi 
D y m itro w a  i  um ieśc ili ją  na 
lawecie a rm a tn ie j. Przed lawę 
tą niesiono w ien iec od Gene­
ra lissim usa Józefa S talina , od 
K o m ite tu  Centra lnego Wszech 
zw iązkow ej P a r t ii (bolszew i­
ków). D a le j niesiono w ieńce 
od K o m ite tu  Centralnego B u ł­
garsk ie j P a r t i i K om u n is tycz ­
nej, od R ady Naczelnej B u ł­
garskiego F ron tu  Narodowego, 
od Rady M in is tró w  B u łg a rii, 
dale j w ieńce od Prezydenta 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j tow . 
Bolesława B ie ru ta , od K o m i­
te tu  Centra lnego PZPR, od 
tow . p rem iera  C yrankiew icza, 
niezliczone w ieńce od poszcze­
gó lnych de legacji zagranicz­
nych i  p rzeds taw ic ie li k o rp u ­
su dyplom atycznego.

Za law etą  a rm a tn ią  postępu 
ją  n a jb liżs i członkow ie  ro d z i­
ny  Zm arłego, w dow a Róża D y 
m itro w o w a  oraz dw o je  dzieci. 
Za rodziną w  kondukc ie  żałob 
nym  idą członkow ie  K om ite tu  
Centra lnego B u łga rsk ie j P a r­
t i i  K om unis tyczne j, da le j de­
legacja Zw . Radzieckiego z 
m arsza łk iem  W oroszyłowem  
na czele, p rzedstaw ic ie le  b ra t­
n ich  p a r t i i kom un is tycznych  ' 
robotn iczych, a w śród n ich  de­
legacja po lska z sekretarzem 
K C  PZPR tow . Z am brow skim , 
w iceprem ie rem  K orzyck im , 
zastąipcą członka B iu ra  Po* 
litycznego K C  PZPR  Ocha­
bem, cz łonkiem  B iu ra  Po* 
litycznego  tow . Rapac­
k im  i  k ie ro w n ik ie m  w ydz ia łu  
zagranicznego K C  PZPR tow . 
D łu sk im  na czele.

W  zw a rty m  pochodzie Idą 
da le j przedstaw ic ie le  organiza 
c j i  radzieck ich , delegacje W ol 
ne j G rec ji, Republikańskiej 
H iszpan ii, przedstaw icie le  
F rancusk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej z M auricem  Thorez 
na czele. W łosk ie j P a rtii K o ­
m un istyczne j z L u ig i Longo na 
czele, delegacje Szwecji; A u ­
s tr ii,  A u s tra lii,  .W, B ry ta n ii,  
B e lg ii, S zw a jca rii, N iem iec, A r  
gentyny, D a n ii, Izraela, H o -

się na p lac  9-go Września, 
gdzie zna jd u je  się mauzoleum, 
w  k tó ry m  spoczną na zawsze 
śm ie rte lne  szczątki G eorgi D y 
m itrow a . D ookoła n iep rzebra­
ne t łu m y  m ieszkańców S ofii, 
delegatów z całego k ra ju . Ogó 
łem  w  uroczystościach żałob­
nych uczestniczyło ponad pó ł 
m iliona  ludz i.

Przem ów ienie  
Czerw enkowa

Pierw szy zabra ł głos tow. 
m in. Czerwenkow. P o d k re ś lił 
on, że D y m itro w  z n iezw y­
k ły m  poświęceniem  i  samo­
zaparciem b ra ł udz ia ł w  w a l­
ce o zw ycięstw o socjalizm u. 
D ym itro w , op iera jąc się o po­
moc Zw. Radzieckiego, p ro ­
w adził na ród  bu łg a rsk i do 
zwycięstwa, „N aszym  św ię tym  
obow iązkiem  jes t dokończyć 
dzieła, rozpoczętego przez D y  
m itrow a- Przysięgam y, że bę 
dziemy strzec dzieła D y m itro ­
wa — jeże li zajdzie potrzeba 
— do osta tn ie j k ro p li k rw i.  
Będziem y da le j kroczyć d ro ­
gą, k tó rą  On nam  wskazał”

Następnie Ozerwemkow zło­

ż y ł nad tru m n ą  Georgi 
D y m itro w a  przysięgę, w  k tó re j 
s tw ie rdz ił, że B u łg a ria  zacho­
w a na w ie k i p rzy ja źń  niezłom  
ną z W ie lk im  Z w . R adzieckim  
i  z k ra ja m i d e m o k ra c ji lu d o ­
w ej, prow adzić będzie bez­
względną w a lk ę  o p ro le ta r ia c ­
k i in te rna c jon a lizm  p rzec iw ko  
zdradzieckiem u nac jona lizm o -  
w i —  ram ię  w  ra m ię  z W K P fb), 
b ro n ić  będzie n iepodleg łości i  
suwerenności na rodow e j przed 
w sze lk im i a ta ka m i k a p ita l i­
stów, będzie w a lczyć  w  obo­
zie dem okrac ji i  poko ju , p ro ­
wadzonym  przez Zw . Radziec­
k i, przeciw ko podżegaczom 
w ojennym , strzec będzie je d ­
ności len inow sko -  s ta lino w ­
skie j B u łga rsk ie j P a r t i i K o ­
m unistyczne j, strzec będzie 
czystości szeregów p a rty jn y c h  
i  b ra te rsk ie j w spó łp racy  ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów , wzm ac­
niać będzie F ro n t O jczyźn ia ­
ny, zachowa czujność i  bez­
względnie w a lczyć będzie z 
w rogam i ludu  z zagran iczny­
m i agentam i i  szpiegami, l i ­
czyć się będzie z doświadczeń 
W ie lk ie j P a r t ii L e n ina  i  S ta­
lina , k tó ra  odg ryw a  ro lę  k ie ­
row n iczą  w  św ia tow ym  ruchu 
robotn iczym , p row adzonym  
przez Stalina.

Następnie p rzem aw ia ł m in i­
ster obrony narodow e j gen 
Georgi Dam ianów , k tó ry  pod­
k re ś lił,  że dzieje b u łg a rsk ie j

a rm ii lu do w e j są ściśle zw ią­
zane z dzia ła lnością  D y m itro ­
wa. W icep rem ie r T ra jk o w  że­
gnał zm arłego w  im ie n ia  p a r ti i 
ch łopskie j. W  im ie n in  b u łg a r­
skich zw. zaw odowych prze­
m aw ia ł R a jko  D am ianów , a po 
n im  zabrała głos przewodniczą 
ca L ig i K o b ie t B u łga rsk ich , 
Dragojczewa. W  Im ie n iu  M ło ­
dzieży B u łga rsk ie j w ys tą p ił 
przewodniczący Z w ią zku  M ło ­
dzieży B u łg a r ii Ż iw ko w . M ów ­
ca odczyta ł słowa przysięgi, 
k tó rą  po w tó rzy ła  za n im  g ru ­
pa czołowych dzia łaczy Z w iąz­
ku  M łodzieży B u łga rsk ie j.

M arsza łek  fP oroszy łow  
żegna Zm arłego

Z ko le i zab ra ł głos m arszałek 
W oroszyłow. Im ię  G eorg i D y ­
m itro w a  —  pow iedz ia ł m. m. 
m arszałek W oroszyłow  —  jest 
d la  nas wszystkich n iezw yk le  
drogie. D y m itró w  dem askow ał 
istotne cele im p e ria lis tó w  an - 
glo -  am erykańskich . B y ł on 
w ie lk im  obrońcą sp ra w y  socja­
lizm u 1 pokoju.

W iadom o powszechnie, ja k  
ostro D y m itro w  p o tę p ił hanieb 
ną zdradę bu rżuazy jno  -  na c jo ­
na lis tycznej k l i k i  T ito . N aród 
bu łgarsk i s tra c ił swego nauczy­
cie la i  wodza, lecz G eorg i D y ­
m itro w  sta ł się wzorem , k tó ry  
natchnie b o jo w n ik ó w  do d a l­
szej w a lk i o kom unizm .

(Dokończenie na str. Z)

Przodujący robotnicy woj. warszawskiego

Uchwały I I  Kongresu otwierają 
nowy etap działalności SFZZ

Postać D ym itro w ay

będzie sym bolem  n ie ug ię te j w a lk i 
o w olność i  socja lizm

10 bm. odbyło się w  W arszaw ie żałobne zebranie d la  uczcze­
n ia  pam ięci G eorg i D ym itro w a , zorganizowane przez K o m ite t 
S łow iańsk i, Tow . P rzy ja źn i Polsko - B u łg a rsk ie j i  Tow . P rzy­
ja ź n i P olsko-R adz ieck ie j. Na zebran iu obecni b y li:  w icem ar­
szałek Sejm u B a rc ikow sk i, m in . Szyr, pos. G rubeck i oraz dyr. 
W endel, P rz y b y ł rów nież p rzedstaw ic ie l Am basady B u łga rsk ie j 
w  W arszw ie d r K u jo  K u je w .

Uroczystość rozpoczął „M arsz 
ża łobny“  Chopina, w y k o n a ­
n y  przez M arię  T ro m b im - 
K azuro . Następnie k ró tk ie  prze 
m ów ien ie  w y g ło s ił p rzew odn i­
czący Zarządu G łównego T o­
w a rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko- 
B u łg a rsk ie j tow . m in . E. Szyr, 
k tó ry  pow iedz ia ł m. in .: „S w ie  
tlan a  postać Georgi D y m itro ­
w a żyć będzie w iecznie w  pa­
m ięc i naszej i następnych po­
ko leń , będzie sym bolem  n ieu ­
g ię te j w a lk i ludu pracującego 
o pokój i  us tró j sp ra w ie d liw o

ści społecznej — socja lizm “ ,
Z ko le i zabra ł głos przedsta 

w ic ie l Am basady B u łga rsk ie j 
d r  K u jo  K u je w , k tó ry  podzię­
ko w a ł in ic ja to ro m  akadem ii ża 
łobne j k u  czci w ie lk ieg o  B u ł­
gara.

Następnie W. Kostrzyńska 
w yg ło s iła  w iersz B. Bożyłow a 
„D y m itro w “ . Na zakończenie 
zebrania w ysłuchano „E tiu d y  
R e w o lu cy jn e j“  Chopina w yko ­
nane j przez M . T ro m b in i - K a  
zuro.

B u łg a ria  pożegnała 
swego W odza i  N auczycie la

N A S Z S P E C JA LN Y  W Y S Ł A N N IK  RED. B. W IE R A IK  
T E LE F O N U JE :

M E D IO L A N  (PAP) —  Na osta tn im  posiedzeniu Kongresu 
SFZZ powzięto rezo lucję  w  spraw ie  dzia ła lności SFZZ i  K ra ­
jo w ych  C entra l Zawodowych.

Rezolucja ta b rzm i:
1) D ru g i Kongres stw ierdza, 

że ŚFZZ i  cen tra le  k ra jow e  pro 
wadzą stanowczą w a lkę  dla u - 
rzeczyw istn ien ia  program u o- 
b rony  in te resów  ekonom icz­
nych i  społecznych p ra cu ją ­
cych, przy ję tego na poprzed­
n ich  św ia tow ych  konferencjach 
ruchu  zawodowego.

SFZZ przedstaw iła  na fo ru m  
O NZ kw estię  rów ne j p łacy za 
rów ną pracę, popierała ro b o t­
n ikó w  różnych k ra jó w  w  ich 
walce o polepszenie by tu  oraz 
organ izow ała m iędzynarodową 
solidarność na rzecz s tra jk u ją ­
cych gó rn ików  francuskich, a - 
m erykańsk ich  rob o tn ików  p o r­
tow ych , m arynarzy  ka n a d y j­
skich itd . SFZZ przedstaw iła  
cen tra lom  k ra jo w y m  prob lem  
pomocy d la  zw. zawodowych 
k ra jó w  ko lon ia lnych .

2) Bezpośrednio po w o jn ie  
zw iązk i zawodowe szeregu k ra  
jó w  kap ita lis tycznych  uzyska­
ły  pewne zdobycze w  postaci 
ko m ite tó w  fabrycznych, zakazu 
zw a ln ian ia  z pracy, doda tku  
drożyźnianego, za u łku  d ia  bez 
robotnych , p łatne#» u rlo p u  i*d. 
A le  osta tn io  w  obliczu a ta k  w
kapitału monopolistycznego aa
poziom  życiow y » a s  p ra cu ją ­
cych sytuacja  mas pracu jących  
uleg ła  znacznemu pogorszeniu.

3) P lan  Marshalla narzucony

narodom  E uro py  zachodniej
przez im p e ria lizm  anglosaski 
pociąga za sobą bezrobocie, zu­
bożenie mas, u tra tę  n ieza leż­
ności ekonom icznej o raz kurcze 
n ie  się przem ysłu narodowego. 
P ian  M arsha lla  pow oduje  ró w ­
n ież pogorszenie w a ru n k ó w  ży ­
cia k lasy  robotn icze j w  S t  Z jed 
noczonych.

4) Wzmożenie o fensyw y re ­
a k c ji p rzec iw  w olnościom  de­
m okra tyczn ym  k lasy  ro b o tn i­
czej w yraża  się w  us ta w od aw ­
s tw ie  an ty robo tn iczym  ty p u  u -  
s taw y T a fta  -  H a rtleya , w  t łu ­
m ie n iu  s tra jk ó w  i  w zm ożeniu 
re p re s ji p rzec iw  organ izacjom  
zw iązkow ym .

5) R ozłam ow i p rzyw ódcy  cen 
t r a ł zw iązkow ych U S A , A n g lii,  
H o land ii, B e lg ii, Szwecji, D a n ii 
w y rz ą d z ili poważną szkodę in ­
teresom  k la sy  robotniczej w ła ­
snych k ra jó w . K ie ro w n ic y  
A F L , C IO , TUC ttd . os łab ia ją  
te s iły  k la sy  robotn icze j, k tó ­
re  walczą o swoje żyw o tne  in ­
teresy.

A) Kongres pozdraw ia dem o­
kra tyczne  zw iąeki zawodowe 
F ra n c ji, W łoch. IndH, k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j oraz in ­
nych k ra jó w  kap ita lis tycznych  
i  ko lo n ia ln ych, k tó re  p row adzą 
bohaterską w a lkę  w  obron ie  
p ra w  ekonom icznych i  społecz­
nych pracujących. W a łka  ta  to ­

czy się w  w a runkach  s trasz li­
w ych  re p re s ji ze s trony  rzą ­
dów  kap ita lis tycznych , popie­
ranych  przez roz łam ow ców  ru ­
chu zawodowego.

7) Kongres kons ta tu je  z za­
dowoleniem , że w  ZSRR stale 
w zrasta dob roby t m a te ria ln y  i  
k u ltu ra ln y  rob o tn ików , dz ięk i 
socjalistycznem u u s tro jo w i pań 
stwa radzieckiego. Radzieckie 
zw. zawodowe b io rą  czynny u -  
dz ia ł w  bu dow n ic tw ie  s o c ja li­
stycznym , zapew nia ją ro b o tn i­
kom  w zrost stopy życ iow ej. 
Szybka odbudowa po zniszcze­
n iach w o jennych  oraz ro zw ó j 
gospodarki narodowej ZSRR 
bez pom ocy zagranicy Jest jese- 
eze je d n ym  dowodem  wyższości.; 
gospodarki socjaiistycanej nad' 
systemem kap ita lis tycznym .

8) Znaczne sukcesy w  polep­
szeniu s y tu a c ji ekonom icznej 
oraz w  dziedzin ie  ustawodaw­
stw a społecznego osiągnęły zw. 
zawodowa k ra jó w  dem okra­
tycznych, k tó re  w s tą p iły  na dro 
gę bu do w n ic tw a  socja listyczne­
go.

»  K ongres w zyw a  centoate
k r ajo w e do w aB d z pracodaw ­
cam i 1 rządam i ka p ita lis tyczny  -  
m i, pragnącym i ciężar zb liża ­
jącego się k ryzysu  zrm ełć na 
b a rk i p racu jących. Najlepszą 
b ron ią  w  te j w a lce  Jest w zm óc 
n ien le  jedności zw iązkow e j o -  
raz  konso lidac ja  SFZZ.

DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 2

Sofia, 10 lipca 
O statn ią noc przed pogrze­

bem G eorgi D y m itro w a  Soña 
nie spała. D o godz. 4 rano u l i ­
cam i s to licy  tys iące i  d z ie s ią t- ' 
k i  tys ięcy  osób ze w szystk ich  
stron B u łg a rS  giągnęły do gma 
chu pa rla m e n tu , gdzie wśród 
w ieńców  od tow arzyszy z całe­
go św ia ta  spoczyw ały zw łok i 
G eorg i D y m itro w a  przed ostat­
n ią  drogę do m auzoleum . W 
tym  czasie, gdy przed k a ta fa l­
k iem  przechodziły  z zapartym  
tchem  osta tn ie  delegacje, na 
p lacu 9 W rześnia w y b ra n i z ca­
łe j B u łg a r ii na jleps i p rzodow ­
n icy  p racy  koń czy li pod u le w ­
nym  deszczem budowę m auzo­
leum  wzniesionego z m a rm u ru  

białego kam ien ia.
3 m in u ty  po 12 w  po łudnie 

na p lacu Zgrom adzenia N a ro ­
dowego z a m ilk ły  d ź w ię k i Sym ­
fo n ii P atetycznej C za jkow sk ie ­
go. W śród grobowej c iszy tra m  
na spow ite  czerw ien ią i  czer­
n ią, w yn ies iona z gm achu p a r­
lam en tu  na barkach cz łonków  
B iu ra  Politycznego K o m u n i­
stycznej P a r t i i B u łg a rii i  p rzed 
staw ieteła B iu ra  Politycznego 
W KP(b), m arsza łka  W oroszyło-

0,r Saliński jest jednym z czołowych pracowników 
hienia zakładów w r. 19j5  przoduje kolejno w pracy 

Współzawodnictwie, a wreszcie, w walce o zwiększenie

Th‘susan. Od chunli wrucho- 
nad ich odbudmeą, me 

i usprawnienie produkcji

I I I  Krajowy Zjazd Korespondentów 
tygodnika „Chłopska Droga“

M  bm w  W arszaw ie roepoesąl obrady m  K ra te ry
Korespondentów  tygo dn ika  „C h łopska  D roga". O tw arc ia  Z ja * -  
du dokonał re d a k to r naczelny tygo dn ika  „C h łopska D roga " tow . 
Skoniecki, w ita ją c  w  serdeczny«* słowach zebranych. Jedno­
m in u tow ym  m ilczeniem  zebran i u czc ili pam ięć nieugiętego bo­
jo w n ik a  o socja lizm  —  G eorg i D ym itro w a .

W im ien iu  S tron n ic tw a  L u ­
dowego i  p rasy ludow ej Z jazd 
p rz y w ita ł red. O lszewski. Refe­
ra t o ak tua lnych  zagadnieniach 
wsi po lsk ie j w yg ło s ił następ­
nie przedstaw icie l K C  PZPR, 
tow. pos. Chełchowski.

Na wstęp ie swego re fe ra tu  
mówca p rzedstaw ił ak tua lną  
sytuację m iędzynarodową, pod 
kreś la jąc w ie lką  wagę i  zna­
czenie mas ludow ych w  walce 
o u trzym an ie  i ug run tow an ie  
pokoju'. „Z łączeni we w spó l­
nym  celu z państwam i demo­
k ra c ji ludow ej, z m asam i lu do ­
w ym i całego św iat, w  oparciu 
o nieugiętego b o jo w n ika  o spra 
w iedliwość, postęp i  pokój — 
Zw iązek Radziecki, w a lkę  tę — 
stw ierdza m ówca wśród d łu ­
go trw a łych  ok lasków  —  na 
pewno w yg ra m y“ «

Przechodząc do om ów ienia sy
tu a c ji w ew nętrzne j w  k ra ju , 
pos. Chełchow ski szczególną u -  
wagę poświęca założeniom p la ­
nu 8-letniego. „R ea lizac ja  tego 
gigantycznego przedsięwzięcia, 
ja k im  jest p lan  6 -le tn i —  m ó­
w i on —  planu, k tó ry  przeo­
braz ić  m a nie  ty lk o  nasze ży­
cie gospodarcze, ale i  społecz­
ne, wym aga od całego narodu 
o lbrzym iego w y s iłk u   ̂i  to  za­
rów no od robotn ika , in te lig e n ­
ta i  chłopa.

W  dalszym ciągu przem ó- 
w ien ia  mówca porusza sprawę 
rea kcy jn e j części k le ru , p ro w a ­
dzącego działalność w rogą P o l­
sce Ludow e j.

W  toku  dalszego przem ów ie­
nia  re fe re n t zwraca uwagę na 
konieczność uspraw nien ia  p ra ­
cy organów  ko n tro ln ych  na

wzg lędne j w a lk i z
wszelkiego 
i  nadużyć.

D o zadań, Jaki« w y p e łn ić  ma 
nasz korespondent 
dza na zakończania m ów ca —  
dochodzi poza ty m  spraw a od­
pow iedniego zw iązan ia  się jego 
z terenom  przez w spółp racę z 
ko m ite ta m i gm inn ym i, co po­
zw o li m u g łęb ie j poznać bolącz 
k i i  t ro s k i m ie jscow e j ludno ­
ści. K ry ty k o w a ć  i  p ię tnow ać co 
złe, chw a lić  i  staw iać za p rz y ­
k ła d  in nym , to  co po zytyw ne i  
w artośc iow e —  oto dew iza ko ­
respondenta „C h łop sk ie j D ro ­
g i“ .

Po re fe rac ie  w yw ią za ła  się
ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
wzię ło ud z ia ł k ilk u n a s tu  m ó w ­
ców, k tó rz y  zw ra ca li m . in . u -  
wagę na znaczenie us ta w y  o 
zw alczaniu ana lfabe tyzm u, na 
konieczność propagow nia  w y ­
twórczości spółdzielczej na 
wsiach. Tow . Ś redzińsk i z w o j. 
bydgoskiego opow iada ł zebra­
nym  o w rażen iach ze swego po 
by tu  na U kra in !« .

wa, spoczęła na law ecie usła­
ne j kw ia ta m i. R ozleg ły się szło 
chania, gdy marsz. W oroszyłow  
uścisnął rękę  w d o w y  G eorgi 
D y m itro w a  Róży Ju lew n e j.

G dy trum na  ze zw ło ka m i 
Georgi D y m itro w a  została zło 
żona na po d ium  przed mauzo­
leum , na P lacu 9 W rześnia, 
roz leg ł się h ym n  bu łga rsk i. 
G dy towarzysze w n o s ili tru m ­
nę do m auzoleum , rozbrzm ię* 
w a ła  „M ię dzyna rod ów ka '‘ N ad 
tru m n ą  G eorg i D y m itro w a  to ­
warzysze- z różnych k ra jó w  
p rze m aw ia  u  je d n y m  w spó l­
n ym  ję zyk iem  in te rna e jo na lia  
m u. Nad tru m n a  G eorg i D y ­
m itro w a  towarzysze przysię­
g a li w ie rność pam ięc i ukocha 
mego p rzew odn ika  i  nauczy­
ciela, p rzys ięga li, że w ychow a 
ne przez N iego k a d ry  będą w  
m yś l Jego w skazań p row adzić 
da le j P a rtię  Kom unistyczną 
B u łg a r ii d rogą  wyznaczoną 
przez Len ina  i  S ta lina .

Z  sofłjsk iego P lacu  S W rześ­
nia, gdzie w  m auzoleum  spo­
częło «erce Georgi D y m itro w a , 
pop łynę ła  w  ś w ia t potężna 
pieśń o zw iązku  naszym  b ra t­
n im , ogarn ia jącym  lu d z k i ród.

Dalsze strajki we Francji
P A B Y Z  CPAP% W  sobotą od 

b y ły  się częściowe s tra jk i p ra  
co w rtłkó w  «iekie le k tro w n i i  gazow­
n i w  M a rs y lii,  Leon ie  i  Cha- 
km  sur Stum».

K o le ja rze  na s ta c ji F a ry *—  
M ontparnasse, należący do 
CG T, chrześcijańskich  zw iąz­
k ó w  zaw odowych i  do FO, 
w stezyn ra ll pracę na t rz y  go­
dz in y , dom agając się podw yż­
k i  płac.

rtwpooBęU w  p i 9

te k  s t ra jk  na znak pro testu 
przeciw k o  odrzucen iu  teh żą­
dan ia  p o d w y ż k i płac.

P ra co w n icy  P aryskiego To­
w a rzys tw a  K on fekcy jnego , zrze 
szeni w  CG T, w  chrześcijań­
skich zw iązkach zawodowych 
i  w  FO, rozpoczę li s tra jk , do­
m agając się p o p ra w y  w a ru n ­
k ó w  by tu . S tra jk  zakończył 
się po k i lk u  godzinach, gdy d y  
re kc ja  u w zg lę dn iła  żądania 
p racow n ików .

Przygotowania do żniw  
zostały ju ż ukończone

f  « ś w  b r a ja  » p ły w a ją  w ta d a m M  o atente przygotow ał 
do ahejl żn iw nej. Z arówno Państwowe Gospodarstwa Robie 
ja k  ł  Spdłdzfotece Ośrodki M aszynowe zakończyły rem onty 
4 przeglądy maimy ii I  ««w ędzi m łnieapch. W  w łe łu  powiatach

M

go donoszą, że zbiory 
m  zapowiadają się O w tete po- 

zb io ry  *

P rzew idu je  się 
paku bieżącym  w  w o j. k ra k o w ­
sk im  m. ta. pszenicy oz im ej z 
około #1,8 tys. he, pszen icy  ja ­
re j z ponad 6 ty * , ba, ż y to  z 
oko ło 21 tys. h * ,  jęczm ien ia 
ozimego a oko ło  2,2 tys. ha  1 
jęczm ien ia Jarego a b lisko  43 
tys. ha, rzepaku  ozimego z o- 
ko ło  950 ba, rzepaku  ja rego  z 
567 ha.

W edług os tan ich  aaakSunków
w  w o j. k ra k o w s k im  rozpoczął 
się ju ż  zb ió r żyta.

N a jba rdz ie j in tensyw ne  p ra ­
ce prowadzeń« są w  powiecie 
ta rnow sk im , brzesk im  i  bocheń 
skim .

W ydatną pom oc niesie m ało
i  ś redn io ro lnym  chłopom  146 
spółdzielczych ośrodków  m a­
szynowych w ra z  z 59 f i l ia m i
g rom adzkim i.

M a ło  i  ś red n io ro ln i ch łop i 
korzystać będą w  czasie żn iw  
z pomocy sąsiedzkiej, k tó ra  
dzia łać będzie na podstaw ie 
szczegółowego p lanu opracowa 
nego specja ln ie d la  każdej ero 
m ady.

O  «e tetecH iytn  przygotow a­
n iu  sprzę tu  donoszą Państwo­
we G ospodarstw a Rolne z ofcrę 
gu bydgoskiego. W  c h w ili o - 
beecej w e  w szystk ich  gm inach 
wog. pom orskiego odbyw a ją  się 
na rady  ro ln icze, k tó ry c h  celem 
je s t opracowanie regu lam inu  i  
w prow adzen ie  w spółzaw odni­
c tw a  p ra cy  na r o l i  v

W spółzawodniczyć m iędzy sc 
bą będą poszczególne po w ia ty  
gm in y  i  grom ady.

J a k  nam  donoszą, Zarząd 
M ie js k i Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j w  Bydgoszczy o rgan i­
zuje dwanaście b ryg ad  m łodzie 
żowych, k tó re  będą pom agały 
m ało i  ś redn io ro lnym  chłopom  
oraz rob o tn ikom  m a ją tk ó w  pań 
stw owych  w  pracach ż n iw ­
nych. W raz z b ryg ad am i w y ­
jadą w  te ren  e k ip y  a rtys tycz­
ne ZM P.

W  te ren  w y jecha ła  rów nież 
ucząca się m łodzież Poznania.

W  d n iu  10 bm . 50 studentów 
U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
p rzyb y ło  do Lu b lin a . W yjadą 
on i do m a ją tk ó w  PG R w  pow ie 
cie h rub ieszow sk im  i  pomogą 
p rzy  l ik w id a c ji odłogów ,^
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Zwłoki Georg! Dymitrowa 
spoczęły w mauzoleum

D O K O Ń C ZE N IE  ZE  STR t

W  w alce o zrzucenie ja rzm a 
kap ita lis tycznego, w  w alce o 
Ewycięstwo sp ra w y  M arksa, 
Engelsa, Len ina  i  S ta lina  — 
klasa robotn icza w e w szyst­
k ic h  k ra ja ch  strzec będzie 
św ie tlan e j pam ięci G eorg! D y ­
m itrow a .

M aurice  Thorez  
zegna D y m itro w a

W  im ie n iu  F rancusk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j zab ra ł glos 
M au rice  Thorez, k tó ry  ośw iad­
czył, że śm ierć D y m itro w a  s ta ­
n o w i w ie lk ą  s tra tę  d la  narodu 
bu łgarsk iego i  d la  m iędzynaro­
dowego ru ch u  robotniczego.

D y m itro w  —  pow iedz ia ł Tho 
rez —  pozostanie w zo rem  przy 
w ódcy p ro le ta r ia tu . L u d  P a ry ­
ża, na tchn iony  s łow am i D y m i­
tro w a  i  jego postawą boha te r­
ską, po w s ta ł w  ro k u  1934 prze 
d w k o  faszystom  i  n ie  dopuścił 
do ustanow ien ia  rządu faszy­
stowskiego w e F ranc ji.

D y m itro w  czerpa ł swą s iłę  z 
w ia ry  w  Zw . Radziecki. Rozu­
m ia ł on, że k ra j zwycięskiego 
socja lizm u je s t niezwyciężoną 
tw ie rdzą  de m o kra c ji i  poko ju  
i  k ie row a ł, się w skazan iam i i  do 
św iadczeniem  pe łne j chw a ły  
p a r t i i bo lszew ick ie j i  naszego 
drogiego i  w ie lk ie g o  S ta lina . W 
zakończeniu Thorez ś lubow a ł

w ierność hasłom , o k tó re  D y ­
m itro w  w a lczy ł.

Przem ów ienie  
tow . Zam browskiego
T rzec im  z ko le i m ówcą 

spośród de legatów  zagranicz­
nych  b y ł przew odniczący dele 
ga c ji po lsk ie j sekre tarz K C  
P ZP R  tow . Z am brow sk i.

„W  im ie n iu  K o m ite tu  Cen­
tra lnego  P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t i i Robotn icze j i  je j 
przewodniczącego Prezydenta 
RP. Tow . Bolesław1» B ie ru ta , 
w  im ie n iu  k la sy  robotn icze j 
po lsk ie j i  Rządu P o lsk i L u ­
dow ej, w  im ie n iu  całego p o l­
skiego obozu d e m o kra c ji lu d o ­
w e j —  sk ładam  g łębok i ho łd  
pa ip ięc i Towarzysza Georgi 
D ym itro w a .

W  c h w ili,  gdy W y tu ta j opla 
ku jec ie  zgon na jw iększego Sy­
na B u łg a r ii —  m ó w ił tow . 
Z am bro w sk i —  po lscy ro b o t­
n ic y  i  chłofpi w  sercu i  w  m y ­
ślach łączą s ię  z W am i. Wasza 
bolesna s tra ta  je s t i  naszą stra  
tą. Pam ięć o  W ie lk im  W odzu 
bra tn iego na rodu bułgarskiego, 
tw ó rc y  Lu dow o  -  D e m okra ­
tyczne j R e p u b lik i B u łg a r ii 
zawsze żyć będzie w  narodzie 
po lskim .

W span ia ły  obraz p rzyw ódcy
m iędzynarodow ego ruch u  ro ­
botniczego, w iernego ucznia 
Len ina  i  S ta lina , boha te ra  p ro  
cesu lipskiego, niezłom nego 
szerm ierza jedności ro b o tn i-

U chw a ły  I I  K on g re su  ŚFZZ
DO K O Ń CZENIE ZE STR. 1

Kongres w zyw a zw. zawado 
we do w a lk i o niezależność e - 
konom iczną swoich k ra jó w , o 
ocalenie gospodarki narodow e j, 
o rozw ó j przem ysłu na rodow e­
go, k tó ry  je s t je d yn ym  środ ­
k ie m  l ik w id a c ji pow o jennych 
k lę sk  gospodarczych. Kongres 
w zyw a  do w a lk i o podniesienie 
stopy życ iow ej mas p ra cu ją - 
jących, o re d u kc ję  budżetów 
w o jskow ych.

Zw. zawodowe w in n y  w a l­
czyć o niezależność ekonom icz­
ną k ra jó w  k o lo n ia ln ych  i  ̂ za­
leżnych, p rze c iw  n iew o ln icze j 
p racy przym usow ej w  systemie 
kap ita lis tycznym , p rzec iw  dys­
k ry m in a c ji wobec rob o tn ików  
pod względem  w ieku , p łc i, ra ­
sy i  narodowości. Konieczna 
jest w a lk a  o zniesienie us taw  
an tyrobo tn iczych  o postępowe 
ustawodawstwo.

10) Kongres zaleca B iu ru  W y 
konawcaem u ŚFZZ opub likow a 
nie  p rogram u obrony in teresów  
ekonom icznych i  socja lnych ro ­
bo tn ików , przy ję tego  przez 
św ia tow ą kon fe renc ję  zw. za­
w odow ych w  Lo nd yn ie  i Ś w ia ­
tow y  Kongres Z w iązków  Z a ­
w odow ych w  Paryżu, uw zg lęd­
n ia jąc  zm iany ekonomiczne, so 
cja lne oraz dotychczasowe do­

św iadczenia, ja k ie  k lasa ro b o t­
nicza zdobyła  w  swej walce.

11) Kongres zaleca K om ite to ­
w i W ykonaw czem u SFZZ u tw o  
rżenie funduszu  m iędzynarodo­
wego so lidarności d la  ro b o tn i­
k ó w  oraz pom ocy d la  organ i­
zac ji zw iązkow ych. Fundusz 
ten m a powstać z d o b ro w o l­
nych d a tkó w  zw. zaw odowych, 
zw iążkow ców  oraz o rgan izac ji 
społecznych, pop ie ra jących  k ia  
sę robotn iczą w  je j w a lce  o 
swoje żyw otne in teresy.

M iędzynarodow e U n ie  
Z w ią zkó w  Zaw odow ych

Kongres ŚFZZ pow zią ł ró w ­
nież rezo luc ję  w  spraw ie u tw o  
rżenia m iędzynarodow ych de­
pa rtam en tów  zawodowych.

K ongres SFZZ w yraża  zado­
w olen ie, że u tw orzono  ju ż  de­
pa rta m en ty  zawodowe zw iąz­
k ó w  m eta low ców , nauczycie li, 
p ra cow n ikó w  przem ysłu  w łó ­
kienn iczego i  skórzanego.

O fic ja ln a  nazwa departam en 
tó w  będzie następująca: M ię ­
dzynarodow e U n ie  Zw . Zaw o­
dowych. G łów nym  zadaniem  
U n ii M i ędzyn anodowych bę­
dzie obrona żyw o tnych  in te re ­
sów osób p racu jących  w  danej 
branży, w za jem na pom oc w  
a k c ji m iędzynarodow ej, u trw a  
lan ie  so lidarności k lasow e j i  
W zmacnianie jedności.

Oświadczenie tow . Geberta
T ow . B oles ław  G ebert, po

w yborze na sekre ta rza SFZZ 
u d z ie lił specja lnem u w ys łann i 
k o w i P A P  na Kongres SFZZ 
w yw iad u , w  k tó ry m  s tw ie rd z ił 
m . in .:

Już p ie rw szy  św ia tow y kom 
gres zw iązkow y w  P aryżu w  
pa źdz ie rn iku  1945 ro k u  posta­
n o w ił u tw o rzen ie  departam en­
tó w  zaw odowych SFZZ, da jąc 
w y ra z  stanow isku, że m iędzy­
narodow e zjednoczenia zw. za­
w odow ych te j samej gałęzi 
p rzem ysłu  p o w in n y . być pod­
stawą dzia ła lności SFZZ.

Na przestrzeni trzech la t re -  
fo rm 's ty c z n i p rzyw ódcy, k tó ­
rz y  w y w o ła li następnie ro z ­
ła m  w  SFZZ, przeciwstawiali 
się u tw o rzen iu  departam en­
tów , zm ierza jąc w  te n  sposób 
do podw ażania au to ry te tu  
SFZZ. Jednocześnie bow iem

oskarża li o n i S F ZZ  o to, że 
jes t o rgan izac ją  pozbaw ioną 
podstaw  zaw odowych. Po w y ­
stąp ien iu  roz łam ow ców  w  
s tyczn iu  b r., sytuacja  u leg ła  
zasadniczej zm ianie. SFZZ mo 
gła poszczycić się przed K o n ­
gresem pow ażnym  do robk iem  
w  te j dziedzin ie .

P ow stan ie  departam entów  
zaw odowych ma d la  po lskiego 
ru ch u  zw iązkowego bardzo po 
ważne znaczenie. D epartam en­
ty  p rzyb liżą  do ro b o tn ik ó w  
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j, a 
w ięc i  P o lski, zagadnienie w a l 
k i  i  b y tu  ich  b ra c i zw iązkow ­
ców  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych, ko lo n ia ln ych  i  zależ­
nych, a im  z k o le i pozwolą 
oprzeć się na o lb rz y m im  do­
św iadczeniu zw. zawodowych 
w  tych  k ra ja ch , k tó re  z rzuc iły  
ju ż  ja rzm o  ka p ita łu .

czej —  w iecznie pozostanie w  
sercach ro b o tn ik ó w  polsfklch.

L u d  p o lsk i w ra z  z całą pastę 
pawą ludzkością n ig d y  n ie  za­
po m n i o lb rzym ich  zasług Geor 
g i D y m itro w a  w  dzie le  m o b i­
l iz a c ji na jszerszych mas lu d o ­
w ych  dó w a lk i z h itle ryzm em  
i  faszyzm em  o wolność i  n ie ­
podległość narodów . W zorem  
i  p rzyk ład em  d la  nas pozosta­
n ie  ten  w ie lk i cz łow iek, k tó ry  
w span ia le  łączy ł w  sobie i  uo­
sab ia ł p ra w d z iw y  p a trio ty z m  
i  in te rn a c jo n a lizm  — k tó ry  
n ieugięcie w a lczy ł o t rw a ły  po 
k ó j i  w n ió s ł ta k  ogrom ny 
w k ła d  w  u tw orzen ie  f ro n tu  po 
stępu i  po ko ju  k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu d o w e j i  w szystk ich  po 
stępow ych s ił św ia ta  ze Zw . 
R adzieck im  na czele.

D a e ło  G eorgi D y m itro w a  
je s t n ieśm ie rte lne . Bohaterska 
P a rtia  K om unistyczna, k tó rą  
w ych o w a ł w  duchu p ro le ta riac  
k iego In te rn ac jo na lizm u  oraz 
n iep rze jednane j w a lk i z na­
c jona lizm em  i  szow inizm em , 
w span ia łe  k a d ry  kom un is tów  
b u łg a rsk ich  w yrosłe  z Jego du 
d ra , D y m itro w s k i K o m ite t 
C e n tra ln y  —  doprowadzą do 
ostatecznego zw ycięstw a w ie l­
k ie  dz ie ło  G eorg i D ym itro w a .

O grom na małość, ja k ą  za­
s k a rb ił sobie G eorgi D y m i­
tro w  w  po lsk ie j k las ie  ro b o t­
n iczej, op rom ien iać będzie 
w iecznie p rzy ja źń  naszych na 
rodów , kroczących w spólną 
drogą do socja lizm u. Ogrom na 
m iłość, ja k ą  zaska rb ił sobie 
D y m itro w  w  k ra ju  zw ycięskie 
go socja lizm u, w  ZSRR, w  k ra  
jaćh  d e m o k ra c ji ludow e j, w  
M asie rob o tn icze j całego św ia ­
ta  —  będzie jeszcze je dn ym  po 
tężnym  źród łem  s iły  Ludow o -  
D em okra tyczne j B u łg a r ii na 
je j drodze do ro z k w itu  i  szczęś 
c i a, do socja lizm u.

W ieczna ch w a ła  pam ięci 
W ie lk iego  Wodza narodu b u ł­
garskiego, p rzyw ód cy  m iędzy­
na rodow e j k la sy  robotn icze j, 
p rzy jac ie la  na rodu  polskiego, 
Georgi D y m itro w a .“

Dalsze p rzem ów ien ia
Z k o le i w y g ło s ili przem ó­

w ien ia  —  w  im ie n iu  m iesz­
kańców  M o skw y  —  M a ria  Sa 
rycew a; w  śm ieniu W łosk ie j 
Pantżi K om urtis tycE nej — 
członek B iu ra  Politycznego, 
L u ig i Lcmigo; w  im ie n iu  Ru­
m uń sk ie j P a r t i i R obotn icze j—  
W asyl Luea; w  im ie n iu  tniesz 
kańoów  L e n in g ra d u  .— Sacser 
baków : w  Im ie n iu  Czech osło- 
wacjlrie j P a r t i i  Kom iuniktycz- 
ne j —  sekre ta rz  generalny, 
R u d o lf S lansky; w  im ie n iu  
W ę g ie rsk ie j P a r t i i  P ra c u ją ­
cych —  Gero; w  im ie n iu  U kra  
iń s k ie j R e p u b lik i R adzieck ie j 
—  K ó rn ic k i;  w  im ie n iu  A l- 
bańśke j P a r t i i  P racu jących—  
Jakow a: w  im ie n iu  H iszpań­
sk ie j P a r t i i K om unistyczne j'— 
U rib e ; w  im ie n iu  walczącej 
G re c ji o raz G reck ie j P a r t i i K o  
m un ik tyczne j —  p re m ie r de­
m okra tycznego rządu  tym cza­
sowego. P a rtsa lid is ; w  im ie ­
n iu  ¡jugosłowi ańskich end gran 
tó w  p o lityczn ych  —  Amdricz; 
w  im ie n iu  B ry ty js k ie j P a r t ii 
Kcm unćstycznej —  P o llit t ;  w  
im ie n iu  N iem ie ck ie j P a r t i i Je 
dności SocjaMst. —  BLeek; w  
im ie n iu  B e lg ijs k ie j P a r t ii K o- 
munteitycznej —  La llm am d; w  
m ie n iu  A u s tr ia c k ie j P a r t i i K o  
m unistycsaiej —  K op le rndk; w  
im ie n iu  Szwedzkie j P a r t i i K o  
m un tś tyczne i —  Em an; w  i-  
m ie n iu  HcflendetsSdej P fa rtii 
K om u n is tyczn e j —  de G root; 
w  im ie n iu  D uńske j P a r t i i K o  
m un ie tyesne j —  Jensen; w  i- 
m ie n in  P a rt ii K om un is tyczne j 
A u s tra li i —  C hris ticn ; w  im ię  
rtóu P a r t i i K om un is tyczne j 
A rg e n ty n y  —  A lva rez ; w  im ię  
m in Paniki K om u n is tyczn e j 
Iz rae la  —  M iku m is ; w  im ie ­
n iu  P a r t i i K om un is tyczne j 
W enezueli —  Faria .

Wychowanie nowych kadr 
naczelnym zadaniem organizacji

O brady I  warszaw skie j k o n fe re n c ji w o jew ódzk ie j PZPR
D nia  10 bm . w  sa li kon fe re n cy jn e j Rady P aństw a rozpoczęła 

obrady I  W arszawska K on fe re n c ja  W ojew ódzka PZPR. O godz. 
9 na salę obrad, przepe łn ioną de legatam i i  gośćmi, w chodzi 
członek B iu ra  Politycznego K C  PZPR, tow . w icep re m ie r H ila ­
r y  M in c  w  tow a rzys tw ie  zastępców cz łonków  B iu ra  P o litycz ­
nego, tow . tow . F ranciszka M azura i  Stefana M atuszewskiego, 
sekre ta rzy  W K W  PZPR, tow . tow . Ju lia n a  Tokarskiego, F ra n ­
ciszka Jóźw ickiego, A nton iego K am ińsk iego  i  Jakuba K ra je w ­
skiego. Z eb ran i stojąe w ita ją  ow acy jn ie  p rzyb y łych .

W spółzaw odn ictw o na o d c in k u  
rybo łów stw a  da lekom orsk iego

N a odc inku  rybo łó s tw a  mor­
skiego n o tu je  się dz ięk i w spó ł­
zaw odn ic tw u  p racy znaczny 
w zros t po łow ów . Za łog i p rzo ­
du jące uzysku ją  doskonałe w y  
n iM , łow iąc  od 5 do 50 proc. 
ponad przecię tną norm ę.

W spółzaw odn ictw o p racy  p rzy 
czyn iło  się rów n ież  do u trzym a 
n la  k u jró w  i  sieci w e w zo ro ­
w y m  porządku. O kresow y 
przegląd k u tró w  w yka za ł do­
b ry  stan taboru , p ieczo łow itą  
konserw ację s iln ikó w , czystość 
i  porządek na sta tku. O bn iży ło  
się rów n ież  zużycie p a liw a  i  
smarów.

O bok bezpośrednich korzyści

gospodarczych, w spółzaw odn ic 
tw o  p racy uczy ry b a k ó w  przy  
w iązania do pracy i  w y k o n y ­
wanego zawodu. N a ty m  też 
tle  rodz i się ruch  rac jo n a liza ­
to rsk i, k tó ry  m a rozs trzyga ją ­
ce znaczenie d la  p ro d u k c ji. 
In ic ja ty w ie  ryb a k ó w  zawdzię 
cza P aństw ow e P rzeds ięb io r­
s tw o P o łow ów  w prow adzenie 
arkusza ew idencyjnego zuży­
cia pą liw a  d la  każdego k u tra . 
Dokładne opracow anie no rm y  
daje oszczędność 2 k g  ro p y  na 
godzinę na 1 k u te r, co w y n o ­
si oko ło  pó l m ilio n a  z ło tych 
oszczędności m iesięcznie dla 
w szystk ich  k u tró w .

Zakłady O buw ia w C h e łm ku  
p rzodu ją  we w spó łzaw odn ictw ie
(Koresp. w ł.). W  przem yśle 

obuw niczym  od szeregu m ie ­
sięcy p rzodu je  załoga P o łu d ­
n iow ych  Z ak ładów  O buw ia w  
C hełm ku w o j. k rakow sk ie . 
P ZO  za ję ły  pierwsze m iejsce 
w  d ru g im  etapie w spółzaw od­
n ic tw a  m iędzyzakładowego 
p rzem ysłu  skórzanego.

We w spó łzaw odn ic tw ie  in dy  
w id u a ln y m  b ra ło  udz ia ł S65 
osób, z zespołowym  —  660
osób.

Z ak ła d y  w  C hełm ku w sp ó ł­
zawodniczą z fa b ry k ą  obuw ia 
w  R adom iu i  Ś ląsk im i Z a k ła ­
dam i O buw ia  w  Otmęcie. Od 
1 lipca  br., rozpoczął się czwar

ty  etap w spó łzaw odn ictw a 
k tó ry  będzie trw a ć  do końca 
1949 r.

P odstaw ow ym  elem entem
w spółzaw odn ictw a jest ra c jo ­
na lne zużycie skóry  p rzy  pro' 
d u k c ji obuw ia. W  ciągu p ie rw  
szych 5 m iesięcy, załoga za­
oszczędziła na ty m  odcinku 
267 m iln . zł.

Szereg ro b o tn ikó w  uzyskało 
ty tu ł p rzo do w n ików  p racy 
m is trzów  oszczędności. Szcze­
góln ie  ‘w y ró ż n il i się p rzodow ­
n icy  p racy: W ilczak, N ow ak 
Rybak, B anasik i  m is trzow ie  
oszczędności: S tańko i  W a ln i 
ty ń s k i

G łos zabiera I  sekre tarz 
W K W  PZPR, tow . T okarsk i. 
M ów ca oddaje h o łd  w ie lk ie ­
m u synow i B u łg a r ii, n ies trudzo 
nem u b o jo w n ik o w i sp ra w y  lu ­
du p ra cy  całego św ia ta  —  Ge- 
o rg i D y m itro w o w i. Zebrani 
w s ta ją  i  w  g łębok im  skup ien iu  
czczą m in u to w ą  ciszą Jego 
św ie tlaną pamięć.

W  im ie n iu  o rg a n iza c ji w o je ­
w ódzk ie j m ów ca przekazu je  
gorące pozdrow ien ia  d la  prze­
wodniczącego P a rt ii,  tow . P re ­
zydenta B oles ław a B ie ru ta , w i 
ta  obecnych p rze ds taw ic ie li 
w ładz  naczelnych P a rt ii,  de le­
ga tów  k o n fe re n c ji i  gości. Tow . 
T o ka rsk i pozd raw ia  przód©wni 
k ó w  p ra cy  fa b ry k  -wojewódz­
tw a  oraz p io n ie ró w  socja listycz 
ne j p rzebudow y w si, cz łonków  
p ie rw szych  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych .

PO pow o łan iu  p re zyd iu m  i 
w yborze  k o m is ji m andatow ej 
zabiera głos ponow nie  I  sekre­
ta rz  W K W  PZPR, tow . T o k a r­
ski. M ów ca na w stęp ie  a n a li­
zu je  przem iany, ja k ie  zaszły w  
życiu po lityczn ym  k ra ju  i  św ia 
ta  w  okresie od K ongresu  Z jed 
noczeniowego do c h w il i  obec­
nej.
W zrost r o l i  i  a u to ry te tu  P a rt ii

Z jednoczenie -warszawddch
w o jew ódzk ich  o rg an izac ji obu 
p a r t i i  rob o tn iczych  akcen tu ­
je  tow . T o ka rsk i —  w p łynę ło  
na w zro s t r o l i  i  a u to ry te tu  pa r 
t i i  w ś ró d  bezpa rty jnych . Zna­
laz ło  to  sw ój w y ra z  w  w yb o­
rach do Rad Zak ładow ych, w

dzia ła lności m asowych organ: 
zacji, ja k : Z w ią z k i Zawddowe, 
ZSCh, L ig a  K o b ie t i  ZM P. 
Szczególnie d o b itn y  w y ra z  zna 
la z ł w zrost w p ły w u  P a r t i i na 
szerokie m asy w  czynie i  m a­
n ifes tac jach  1-m a jow ych . Przo 
du jącą ro lę  w  pode jm ow an iu  
zobow iązań i  m o b iliz a c ji mas 
do ich  w yko n a n ia  od g ryw a ją  
organ izacje  PZPR.

W in n y  one rów n ie ż  przodo 
wać w  rea liza c ji czołowego za­
dania to u p o c te re iifo  —  w  p rzed 
te rm in o w ym  w yko n a n iu  3 - le t-  
niego p lanu. W szystk ie  zak ła ­
d y  przem ysłow e w o jew ództw a 
— m ó w i tow . T o k a rs k i —  zobo 
w iąza ły  się p rzed te rm inow o 
w ykonać p la n y  p rodukcy jne . 
Większość fa b ry k  p rz y ję te  zo­
bow iązan ia w yko nu je .

O bok osiągnięć, tow . T o k a r­
sk i w skazu je  na b ra k i, do k tó ­
rych  zalicza niedostateczne u -  
ję d e  organ izacy jne  ru ch u  
w spó łzaw odn ic tw a w  „U rsu s ie “  
oraz b ra k  po pu la ryza c ji osiąg­
n ięć p rzo d o w n ikó w  pracy.

M ów ca w spom ina o doskona 
łych  -wynikach w spó łzaw odn i­
c tw a  w  k o le jn ic tw ie . TaM e b ry  
gady, ja k  ko le ja rza  Orczewski® 
go z Pruszkow a, K a le ty  z B ło  
n ia, Iza je w a  1 K o w a l czaka z 
S iedlec, ŁętowsSdego z M ła w y , 
W ysockiego z Nasielska, D u ­
dzińskiego z C iechanowa i  w ie 
lu  innych , p rzyczyn ia ją  się w  
codziennej p racy  do odbudow y 
1 usp raw n ien ie  ko le jn ic tw a .

D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u  pa 
cztow ców  i  ic h  o fia rne j p racy, 
ko lpo rta ż  p rasy p a r ty jn e j na

w s i w zrós ł znacznie, szczegól­
n ie  w  osta tn im  półroczu.

Rów noleg le z rozw ojem  
w spó łzaw odn ic tw a ro z w ija  się 
na te ren ie  w o jew ództw a ruch  
rac jon a liza to rs tw a  i  w yn a la z ­
czości.

Tow . T o ka rsk i wskazuje da­
le j na  w ie lk ą  aktyw ność mas 
w  w y k o n a n iu  p lanu  oszczędno 
śdiowego. P raw ie  we wszy­
s tk ic h  zakładach przem ysło­
w ych  rob o tn icy  pow iększy li 
p lan  oszczędnościowy, opraco­
w a n y  przez dyrekcję .

Przechodząc od om ów ienia 
p e rspe k tyw y  rozw o ju  p rzem y­
s łu  w  w o j. w arszaw sk im  w  p la  
n ie  6 -łe tn im , tow . T o ka rsk i 
podkreśla , że w  w o jew ództw ie  
w iększość in w e s ty c ji skoncen­
tro w a n a  będzie w  pow ia tach  
pó łnocno - wschodnich, do tych 
czas n a jm n ie j up rzem ys łow io ­
nych.

W ie lk ie  znaczenie d la  rozw o 
ju  w o jew ództw a będzie m ia ła  
rów n ie ż  rozbudow a przem ysłu  
m iejscowego. W  ciągu 6 la t  po 
w stan ie  w  w o jew ództw ie  317 
zakładów , w  w iększości zwigza 
nych z gospodarką w ie jską .

B ud u jąc  i  ro z w ija ją c  gospo­
da rkę  nie  w o lno  an i na  c h w ilę  
zapominać o konieczności szko 
len ia  i  w ychow an ia  kad r. N ie ­
w ą tp liw ie  k a d ry  te czerpać bę 
d z i« n y  — m ó w i tow . T o k a r­
sk i — z szeregów k lasy ' ro b o tn i 
czej. Na odc inku  w ysuw an ia  
ro b o tn ikó w  na k le row icze  sta­
now iska w  przem yśle, w o je ­
wództw o osiągnęło poważne re 
z ttlta ty . Jednak na leży śm ie le j 
n iż  dotychczas przygotow ać i  
w ysuw ać na wyższe stanow i­
ska przede w szys tk im  przodo­
w n ik ó w  pracy.

Praca na te ren ie  w ie js k im

Z  ko le i tow . T o ka rsk i p rze­
chodzi do zagadnień w ie js k ic h  
w o jew ództw a.

D z ięk i w ytężone j p racy  pa r­
t i i  i  sta łem u w z ro s to w i św iado 
mości k lasow e j ludności w ie j-

Więcej opieki nad racjonalizatorami 
produkcji i przodownikami pracy

O brady I  łó d zk ie j kon fe re nc ji wojew ódzkie j PZPR
10 bm . ro^poozeły się w  Ło dz i ob rady  p ie rw sze j W ojew ódz­

k ie j K o n fe re n c ji PZPR. N ad sto łem  p re zyd ia ln ym  w id n ie je  
p o rtre t przewodniczącego K C  P ZP R  Bolesław a B ie ru ta . 
W  środku sa li —  płaskorzeźba: M arks, Engels, L e n in  i  Sialżn 
oraz sym bole łączności w s i z m iastem  — postacie rob o tn ika  
1 chłopa z m ło tem  i  sierpem . W śród b u rz liw y c h  ok lasków  I  se­
k re ta rz  W ojewódzkiego K o m ite tu  PZPR  w  Lodzi, tow . G rze­
gorz W ojc iechow ski w ita  p rzyb y łych  na  kon fe renc ję  przedsta­
w ic ie li K o m ite tu  Centra lnego P ZP R  ą członkiem  B iu ra  P o li­
tycznego, tow . F ranc iszk iem  Jóźw iak iem  na czele.

W ciszy i  skup ie n iu  delega 
c i c h w ilą  mSiczen&a sk łada ją  
h o łd  pam ięc i -w ielkiego rew o- 
lucjpsi£styv e feug ł^tego  szer­
m ie rza  soc ja lizm u, bo jo w n ika
0 zw yc ięstw o ndędzynamodo- 
w e j k la sy  rob o tn icze j —  Ge­
o rg i D ym itro w a .

W  p re zyd ium  kon fe ren c ji, 
obok cz łonka B iu ra  P o litycz­
nego K C  P Z P R  —  tow . F ra n ­
ciszka Jóźw iaka , cz łonków  
B iu ra  O rgan izacyjnego K C  
PZPR, tow . tow . Zenona N o­
w aka, Antontego A łstera , v /i-  
cepfftzewodiniczącego Gen. K o ­
m is j i K o n tro li P a rty jn e j — 
tow . Czesława Dom agały, 
cz łonków  K C  —  tow . tow . 
W ład ys ław a  D w orakow skiego
1 S tan is ław a D un ia ka  —  za­
siada ją sekre ta rze K o m ite tu  
W ojew ódzkiego PZPR  —  tow . 
tow . W o jc iechow ski, S ienkie­
w icz  i  K u liń s k i,  p rzew odn i­
czący W oj. R ady N arodow ej 
tow . D om agalsk i, członkow ie 
K om . W oj. PZPR, przednia 
wEciele W ojldka Polekiego,

N ad to  .przem awia ł de legat | ZM P, Lagi K o b ie t, SP oraz
W łosk ie j P a r t i i  S oc ja lis tycz­
ne j oraz rep rezen tan tka  Sw la 
tow e j F ede rac ji K o b ie t Demo 
kry tycznych .

Manifestacje żałobne
1 W  uroczystościach pogrze­
bow ych ucyesftrticzyli przedsta 
w ic i c le  23 P a r t i i kam unis  ty-cz 
nych i  robo tn iczych  ze wszyst 
k ic h  s tro n  św iata. P rzem ow ie 
n ia  de legatów  zagranicznych 
zakończyły  się o godz. 16. N a­
stępnie ahór złożony z tysiąca 
osób za in tonow a ł M ię dzyn a ro ­
d ó w k ą  k tó rą  po dch w yc ili 
wszyscy zgrom adzeni.

M arsza łek W oroszyłow  oraz 
członkow ie B iu ra  P o lityczne ­
go B u łg a rsk ie j P a r t i i K o m u ­
n is tyczne j p rzen ieś li trum nę  
ze z w ło k a m i G eorg i D y m itro ­
wa do mauzoleum . W ty m  
czasie oddano 31 sa lw  z 50 
dział. N ad placem  prze lec ia ła  
e fka d ra  sam olotów . W  całej 
B u łg a r ii zapanowało 3 m i­
nu tow e m ilczenie.

U  w e jśc ia  do m auzoleum  za 
ciągnęli honorow ą s traż o f i­
cerow ie i szeregowi a rm ii bu ł 
Barskie j oraz daw n i partyzan 
ci. Następnie rozpoczęła sie 
m a n ife s ta c h  żałobna. Prhed 
m auzoleum  p rze de filow a ły  w  
ta k t m arsza żałobnego: od­
dz ia ły  w o jskow e, uczestnicy 
brygad pracy, m ieszkańcy So­
f i i  o raz delegaci ze w szyst­
k ic h  s tron  k ra ju . Czerwone 
sztandary .pochylały się przed 
mauzoic-um.

M an ifes tac ja  żałobna p rze­
ciągnęła się do godziny 21 
wieczorem.

ra c jo n a liza to rzy  prodr-fcoji z 
'fa b ry k  i  gospodarstw  ro l­
nych.

Pteewodndczący konferencji 
tow. Henryk Domagalski u- 
dzielą głosu d la  wygłoszenia 
referatu po lityczn o  - spraw o­
zdawczego, I 1 sekre ta rzow i 
K W  P ZP R  to w , G rzegorzow i
W ojciechow skiem u.

M ów ca dokonu jąc  w  sw ym
re fe ra c ie  podsum ow ania p ra  
cy organizacja od Kongresu 
Jedności K la s y  R obotn iczej 
w skazu je  na osiągnięcia i  ¿a 
b ra k i o rgan izac ji p a rty jn e j.

O m aw ia jąc w y n ik i a k c ji jc a  
lenóowej ofo. W ojc iechow ski 
stw ierdza, że w  c h w ili obe- 
ne j o rgan izac ja  lic z y  w  w o je ­
w ó dz tw ie  1931 podstaw owych 
o rg a n iza c ji p a rty jn y c h . W 
procesie sca len ia  osiągnięto 
ca łkow ic ie  jedność organicz­
ną i  s tw orzono w a ru n k i dla 
dalszego organ izacyjnego i-  
deoiiogrleznego w zm ocn ien ia  
P a rtii.

Wzmóc dzia ła lność P a r t i i 
na, w s i

W ażnym  zagadn ien iem  — 
stw ie rdza następnie m ówca— 
jest u a k ty w n ie n ie  dz ia ła lno­
ści P a r t i i na  od c in ku  w ie j­
skim . D latego też —  ośw iad­
cza sekre ta rz K W  —  K o m ite ­
ty  P ow ia tow e w in n y  zw róc ić  
specja lną uwagę ha sprawę 
rozbudow y P a r t i i na wsi.

Ob. W ojc iechow ski ©mawia 
następnie przebieg a k c ji w y ­
m ia ny  le g ity m a c ji p a rty jn y c h  
s tw ie rdza jąc, że prowadzona 
jes t ona na ogó ł spraw n ie . A k ­
c ja  w y m ia n y  le g ity m a c ji za­

kończona zostanie w  w o je ­
w ó dz tw ie  do 18 s ie rpn ia.

M ów iąc  o p racy  gm innych  
i  p o w ia to w ych  kom ite tów  P ar 
tk ,  p re legen t z nac isk iem  
stw ie rdza , że usp raw n ien ie  
p ra cy  ty c h  og n iw  P a r t i i decy 
dusje o szybszym  przekształcę 
n iu  F G R -ó w  na w zorow e so­
c ja lis tyczne  gospodarstwa ro i 
ne.

S ekre ta rz  o rgan izac ji w o je ­
w ó dzk ie j m ów iąc  następnie o 
osiągnięciach szkolenia ideo ło 
gioznego, s tw ie rdza , że na le­
ży u rozm a ic ić  fo rm y  w yszko­
le n ia  i  w zm óc propagandę 
w śród  na jszerszych mas.

Z  du żym  uznan iem  m ów i 
p re legen t o os ta tn im  okresie 
pracy Z w ią zku  M łodzieży P o l 
s ldej, k tó ry  skup ia  w  swej o r 
gan izac ji tysiące m łodzieży ro  
botn icze j i  ch łopsk ie j, w yras ta  
ją c  na je d n o litą , ideow o -  w y  
chowawczą, m asową organiza 
c ję  m łodz ieży po lsk ie j. Poważ 
nie  w zrós ł rów n ie ż  udz ia ł 
„S P “  w  pracach nad  odbudo­
w ą i  p rzebudow ą k ra ju . D a l­
szą cześć re fe ra tu  poświęca 
tow . W o jc iechow ski szczegóło 
w e j ana liz ie  ro ln ic tw a  w  wo 
je w ód z tw ie  om a w ia  rozw ój 
ru ch u  łączności m iasta  i  wsi, 
cha ra k te ryzu je  s tan  ośw ia ty 
i  k u lu ry , p rzem ys łu  i  w spó ł- 
zaw odniewa pracy.
W zrost w yd a jn ośc i p ro d u k c ji 

ro ln e j
„R ó w no m ie rn ie  z odbudo­

wą w si —  stw ie rdza  sekre tarz 
K W  P ZP R  —  następuje 
w zrost w yd a jn ośc i p ro d u k c ji 
ro lne j. D użym  osiągnięciem  
je s t c a łk o w ite  z likw id o w a n ie  
odłogów. W ys iłe k  P a r t i i w  ak 
c ji hodow lane j uw ieńczyło^ w y 
konan ie p lan u  k o n tra k ta c ji w  
165 proc. „J a k  w y n ik a  z refe 
ra tu  ab. W ojc iechow skiego — 
121 ośrodków  m aszynow ych 
b ra ło  ud z ia ł w  w iosenne j kam  
pan ii s iewnej. Słabą stroną 
ośrodków  jest b ra k  pom iesz­
czeń i zła konserw acja  sprzę­
tu . W  okresie spraw ozdaw ­
czym  w  w o jew ód z tw ie  pow ­
stało 6 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j*  
nych, a w  s tad ium  organ iza­
c ji zn a jd u je  się 7 innych . Pr® 
legent zwraca uwagę na k o ­
nieczność czujności o rgan iza­
c ji p a r ty jn e j w  spó łdzie ln iach 
p ro dukcy jnych .

O m aw ia jąc ru ch  łączności 
m iędzy m iastem  a wsią, m ów 
ca stw ierdza, że żyw io łow e  
ale często bezplanowe w y ja z ­
dy zespołów robo tn iczych  na 
w ieś u ję to  obecnie w  ram y 
organizacyjne. Ruch łączności, 
ja k o  kon kre tna  fo rm a  sojuszu 
robotn iczo - chłopskiego, roz­
w ija  się i  stanow i pow ażny 
w k ła d  w  budowę u s tro ju  socja 
listycanego na wsi.

M ów iąc  o pracach sam orzą­
du  i  a d m in is tra c ji, sekre tarz 
K W  P ZP R  w skazuje na poważ 
n y  w zros t u d z ia łu  w  pracach 
rad  narodow ych ro b o tn ikó w  
oraz biednego i  ś redn io ro lne ­
go ch łopstw a. N a leży dążyć do 
w łączenia w  pracę ra d  n a ro ­
dow ych rzesz bezpa rty jnych . 
Przechodząc do om ów ienia 
osiągnięć i  b ra k ó w  na fronc ie  
k u ltu ra ln y m  i  ośw ia tow ym , 
tow . W o jc iechow ski podkreśla  
z uznan iem  re z u lta ty  w y b o ­
ró w  do k o m ite tó w  rod z ic ie l­
sk ich  i  organ izację  k o m ite tó w  
opiekuńczych, k tó re  w yd a tn ie  
w p ły n ę ły  na dalszą dem okra­
tyzac ję  szko ln ic tw a . Z w a lcza­
ją c  ana lfabe tyzm  zare jestro ­
w ano dotychczas ponad 75 tys. 
ana lfabe tów  i  zorganizow ano 
561 k u rs ó w  nauczania.
Zobowiązania oszczędnościowe

W  zobow iązaniach oszczęd­
nościowych w o jew ództw a u - 
dz ia ł w z ię ło  70 załóg fa b rycz ­
nych, k tó re  w  sum ie podw yż­
szy ły  p la n y  d y re k c ji o 27 proc. 
Do ro zw o ju  w spó łzaw odn ictw a 
p rzyczyn iło  się w  dużym  stop ­
n iu  pod jęc ie  zobow iązań p ie r­
w szom ajowych, k tó re  da ły  
P aństw u ok. 400 m iln . z ł o - 
Ezczędności. Do szybk ie j odbu­
dow y k ra ju  i  zw iększenia za­
ro b kó w  ro b o tn ika  p rzyczyn ia  
się ro z w ija ją c y  i  obe jm u jący 
coraz szersze rzesze ru ch  w ie - 
low arsz ta tow y. Obecnie liczba 
p racu jących  na dwóch k ro s ­
nach w yn o s i i . 220, podczas gdy 
w  ro k u  1947 ty lk o  7 tkaczy by 
ło  w ie low ansztatow cam i. W zra 
sta rów n ie ż  bardzo poważnie 
w spó łzaw odn ic tw o pracy, k tó ­
re  w  k w ie tn iu  b r. ob ję ło  ok. 
23 tys. rob o tn ików .

Wttęcej o p ie k ł
nad p rzodow nikajni prany
M ów iąc  o w spó łzaw odn ic­

tw ie , ob. W o jc iechow ski z w ra ­
ca uw agę na b ra k  dostatecznej 
op iek i nad p rzodow n ikam i 
pracy i  rac jo n a liza to ra m i p ro ­
d u k c ji. Ob. W ojc iechow ski w y  
m ienia , w śród  en tuz jastycz­
nych ok lasków  delegatów, na ­
zw iska w y b itn y c h  p rzo do w n i­
ków  p ra cy  z P ZP B  Pabianice 
— K a ro la  Śniadego, A lfre d y  
Ła tuszk iew icz  i  S tan is ław y 
Pęczkowej.

Po scha rakte ryzow an iu  sto­
sunku fab rycznych  organ iza­
c ji p a rty jn y c h  do zagadnień 
pode jm ow ania i  w yko n yw a n ia  
planów, tow . W ojc iechow ski 
za trzym u je  się d łuże j nad w y  
konan iem  in w e s ty c ji, s tw ie r­
dzając, że je dyn ie  ca łkow ite  
w ykonan ie  p lan ów  in w es tycy j 
nych może p rzyczyn ić  się do 
szybkiego rozw o ju  gospodarki 
narodowej.

O statn ią część przem ów ien ia 
sekretarz K o m ite tu  W ojewódz 
kiego poświęca ana liz ie  sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej 
krzepnącego f ro n tu  an ty im pe - 
ria listycznego. Z eb ra n i de le­
gaci ok lasku ją  słowa m ów cy 
o pa trio tyzm ie  i in te rn a c jo n a ­
lizm ie  k lasy robo tn icze j i  mas 
pracujących.

Po referacie  tow . W o jc ie ­
chowskiego rozpoczęła się dy 
skusja.

Obra'dy trw a ją . •

sk ie j. w o jew ództw o  w arszaw ­
skie  może się poszczycić znacz­
ną poprawą w a ru n k ó w  gospo 
darczych i  w y ró w n a n ie m  róż­
n ic  poziom u gospodarczego po 
szczególnych pow ia tów . Jaskra 
w y m  dowodem  te j po p raw y 
jest pow ażny w zrost pogłow ia 
byd ła  rogatego i  trzo d y  ch lew ­
nej.

Przeszkodę w  rozw o ju  gospo 
darczym  w s i s tanow ią  p róby 
bogaczy w ie jsk ich  i  speku lan­
tów  przec iw staw ien ia  się ak ­
c ji „H " . W n iek tó rych  w yp a d ­
kach obserw ujem y b łęd y  na­
szych tow arzyszy, k tó rz y  nie 
rozum ie ją  na leżycie znaczenia 
a k c j i

P re legent om aw ia następnie 
dzia ła lność ośrodków  m aszy­
now ych i  zagadnienie pom ocy
sąsiedzkiej cha rak te ryzu jąc  
niedociągn ięcia w  te j dziedzi­
n ie  i  podając ś ro d k i popraw y. 
Szczególny nac isk  k ła dz ie  m ów  
ea na na le ży ty  stosunek do śre 
dn io ro lnego chłopa i  odróżn ia­
nie go od bogacza w iejskiego. 
B łę dy  popełnione w  te j dzie­
dz in ie  n ie  mogą się nada j pow ­
tarzać.

Zagadn ien ie spćłdzid lccości 
na  w s i

W  w o j. w arszaw sk im  zna j­
du je  się 321 m a ją tkó w  PGR. O - 
b e jm u ją  one 68.500 ha i  da ją 
za trudn ien ie  około 9 tys. robo t 
n ików . N iedociągn ięc iam i w  ad 
m in is tro w a n iu  ty m i m a ją tka m i 
rów n ież  P a rtia  w in n a  się zająć 
w ięce j n iż  dotychczas.

Szeroko om aw ia tów . T o ka r­
sk i zagadnienia spółdzielczoś­
ci na w si, a zwłaszcza spółdziel 
czości p ro d u kcy jn e j. „W  w o­
jew ództw ie  naszym —  m ów i 
sekre tarz W oj. K o m ite tu  — 
pierwsze spó łdz ie ln ie  zosta ły 
zorganizowane w  k ie tn iu  bież. 
ro ku ".

W ie lk ie  znaczenie w  pogłębia 
n iu  sojuszu robotn iczo -  chłop 
skiego odgryw a ruch  łączności, 
za in ic jow any w  Polsce po raz 
p ie rw szy przez ro b o tn ik ó w  „ U r  
susa“ . Ruch ten o b ją ł p ra w ie  
w szystk ie  fa b ry k i w o jew ódz­
tw a. S ta je  się on coraz ż y w ­
szy i  głębszy.

G dy tow . T o ka rsk i kończąc 
sw ój re fe ra t m ó w i o niertozł.ą 
canej, w ieczne j p rz y ja ź n i ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim , na sa­
l i  w ybucha entuzjazm . D ługo 
trw a ją  o k rz y k i na  cześć Z w ią ż  
k u  Radzieckiego, W szechzwiąz 
kow e j K om un is tyczne j P a r t ii 
(bo lszew ików) i  Józefa S ta lina  

„Jesteśm y b o jo w n ik a m i P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i Ro­
botn icze j, w a lczącym i i  b u d u  
ją cym i soc ja lizm “  —  kończy 
przem ów ien ie I  sekre tarz W K  
Na sa li rozlega się ok rzyk : 
„N iech  ży je  przewodniczący 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i 
Robotn iczej, tow . B o les ław  Bie 
ru t" .  O k rz y k  ten po dch w y tu ją  
zebrani. D ługo nie  m ilk n ą  owa 
cje na cześć przewodniczącego 
PartM.

Delegacje ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów

Po re ferac ie  I  sekretarza 
W oj K o m ite tu  P ZP R  —  tow, 
T okarsk iego ‘wchodzą na sa­
lę, w ita n e  ow acy jn ie  przez ze 
b ranych , delegacje rob o tn ików  
i  ch łopów  z w o j. w arszaw sk ie­
go. W  im ie n iu  de legacji życzę 
n ia  ow ocnych obrad składa 
p rzo do w n ik  p racy z „U rsusa" 
— tow . Z rę b sk i i  ch łop z pow. 
G a rw o lin , członek S tr. L u d o ­
wego —* ob. Buczyński.

W  dalszym  ciągu ob rad  na­
stępu je  dyskusja  Tow . M er- 
w a rt z Ż y ra rdo w a  podkreśla  
don ios ły  w p ły w  zjednoczenia 
p a r t i i  robotn iczych na pogłębię 
n ie  św iadom ości po lityczn e j 
ideo log icznej szerokich mas ro ­
botniczych.

M ów ca stw ierdza, że załoga 
Z ak ła dó w  Ż yra rdo w sk ich  po ­
łoży ła  osta tn io  nacisk na zha r­
m on izow an ie  w y s iłk ó w  nad 
podn iesien iem  p ro d u k c ji pod 
wzg lędem  ilośc io w ym  i  ja koś­
c iow ym . Po zjednoczen iu p a r­
t i i  robotn iczych nas tąp ił 
w zros t św iadom ości s o c ja li­
stycznego stosunku do pracy.

Tow . Iw a n o w sk i s tw ie rdza  
znaczne osiągnięcia P a r t i i  W 
pow. g ró jeck im , zarów no na 
odc inku  gospodarczym  i  spo­
łecznym , ja k  i  po litycznym . 
Z w raca  uwagę na an typań rtw o  
we w ys tąp ien ia  re a kcy jn e j czę 
ś d  k le ru . Domaga się rozszerzę 
n ia  k a d r a k tyw u  p a rty jn e g o  i  
w iększego u a k ty w n ie n ia  korn i 
te tów  gm innych.

Tow . Chojecka, m a ło ro lna  
ch łopka z gm. Rusienko, m ów i 
o konieczności na leżytego w y ­
chow yw an ia  m łodego poko le ­
n ia  o s ilne j w ię z i ideow ej 
w szystk ich  cz łonków  P a r t i i i  
podkreśla  w ie lk ie  znaczenie 
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j 
d la  podn iesien ia do b ro by tu  
chłopa.

Bardzo obszernie om aw ia za 
gadnienie spółdzielczości na
teren ie w o j. warszawskiego, 
sekre tarz K om , W oj. tow . Jóź- 
w ick i. M ó w i on o n iedociąg­
nięciach i w skazu je  na ś rod k i 
usp raw n ien ia  spółdzielczości. 
G m inne i  pow ia tow e ko m ite ty  
p a rty jn e  w in n y  okazać w ię k ­
sze zainteresowanie dzia ła lnoś 
cią spó łdzie ln i. Tow . Jó źw ick i 
domaga się w iększej czujności 
klasow ej w szystk ich  cz łonków  
P a rtii.

Następnie tow . Jan kow sk i o- 
r rn w ia  zagadnienie rozbudow y 
W arszaw y w  p lan ie  6 -le tn im  

D yskusia  trw a.

Delegacja rządu CSR 
w yjechała z M oskwy

M O S K W A  (PAP). Czechosło 
wacka de legacja rządow a z  w i
cepr-emierem F ie r lin g e re m  na 
czele, k tó ra  b a w iła  w  M o­
skw ie  z o k a z ji o tw a rc ia  cze­
chosłow ackie j w y s ta w y  prze­
m ysłow e j, opuściła stoMeę ra ­
dziecką.

N a lo tn is k u  w e W nukow ie  
czechosłowacką delegację rzą­
dową żegna li przedstaw ic ie le  
rządu ZSRR z m in is tre m  
spraw  zagran icznych ZSRR — 
W yszyńsM m  na czele, oraz 
w yżs i u rzędn icy  am basady cze 
chosłowacM ej w  M oskw ie.

Zwycięstwo wyborcze 
CGT

P A R Y Ż . (PAP). —  Z  T u lu zy  
donoszą, że w  w yborach  do 
Rad Z ak ładow ych , k tó re  się od 
b y ły  osta tn io  w  w id u  przedsię 
b iorstw ach, CG T odniosło zna 
czno sukcesy.

W  zakładach „T C R T “  CGT
otrzym a ła  8 m andatów , e roz­
łam ow a Force O uwriere —  1 
m andat.

W  p ro cho w n i m ie jsk ie j T u­
luzy o trzym a ła  CG T 5 m anda­
tó w  a FO —  1 m andat. W  Po­
łu d n io w y c h  Zak ładach W yro­
bów  Żelaznych zdobyła CGT 
w szystkie  m anda ty

D y re k to r FAO  
o sukcesach 

ro ln ic tw a  CSM
P R A G A , (PAP). — G eneral­

n y  d y re k to r F A O  Dodd odbył 
podróż po Czechosłowacji dla 
zbadania s y tu a c ji na odcinku 
ro ln ic tw a  w  ty m  k ra ju . N a  koa  
fe re n c ji prasow ej Dodd s tw ie r 
ćteał sukcesy ro ln ic tw a  Czecho­
s łow ac ji oraz w zros t poziom u 
życia ludności p racu jące j.

„S konsta tow a łem  —  p o w ie ­
dz ia ł Dodd —  że ludność Cze­
chos łow acji dobrze się ub ie ra  
i  dobrze odżyw ia “ . Św iadczy to 
o tym , że szerokie rzesz® lu d ­
ności m a ją  możność nabycia  
ta k  ś rodków  żywności, ja k  i 
p ro d u k tó w  przem ysłow ych.

Dwie po rażk i 
p iłk a rz y  po lsk ich

na W ęgrzech
W  rozegranych w  Debre czy 

n ie  m iędzypaństw ow ych spot 
kan iach p iłk a rs k ic h  pad ły  r~  
stępujące w y n ik p  Polska I  — 
W ęgry I  2:8 (0:7), i  Poi^fca
(ju n io rzy ) —  W ęgry ( ju n io ­
rzy ) 2:6 (1:8).

[ .
W IA D O M O Ś C I

Z . S . R . R . ]
W S P Ó ŁZA W O D N IC T W O

K O M B A JN Ó W  U K R A IN Y
K ijó w . —  W  kołchozach i  

sowchozach po łu dn iow ych  ob­
w odów  U k ra in y  wzeszły wspa 
n ia łe  zboża. P racow n icy  ośrod 
k ó w  m aszynow ych i  ko łchoź­
n icy  dok łada ją  w sze lk ich  sta­
rań , aby zebrać p io n y  do o- 
statn lego z ia rna  i  te rm in ow o  
w yp e łn ić  p lan  dostaw y zbo­
ża państw u.

Na U k ra in ie  z każdym  
dn iem  coraz ba rdz ie j rozsze­
rza się f ro n t  a k c ji żn iw ne j. 
Za p rzyk ład em  k ie ro w n ik a  b ry  
gady tra k to rzys tó w , Grzego­
rza Jewdom aszenko k o m b a j- 
ne r W ysokopolskiego ośrodka 
maszynowego, B ohate r P racy 
Socja lis tyczne j, M oroz, wez­
w a ł wszystkich, kom b a jne ró w  
U k ra in y  do w spó łzaw odn ic tw a 
o t y tu ł zespołu kom ba jne rów  
na jw yższe j jakości. W ezwanie 
to  p rz y ję ło  w ie le  brygad.

Z  P O B Y T U  D E L E G A C J I
C H ŁO P Ó W  R U M U Ń S K IC H  

W  ZSRR
M O S K W A . — G rupa ch ło­

pów  rum u ńsk ich , stanow iąca 
część de legacji ch łopów  Repu­
b l ik i  R u m uńsk ie j w  da lszym  
c iągu zw iedza ko łchozy, sow - 
chozy, ośrodk i m aszynowe i  
in s ty tu c je  k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
towe. G ru z ji.

W  ciągu k i lk u  d n i ch łop i ru  
m uńscy zw iedza li Kachetię . W  
T e la w ii zw ie d z ili on i m uzeum  
h isto ryczno  -  e tnogra ficzne o - 
raz fa b ry k ę  przędzy je dw a b ­
nej. Zapozna li się z pracą in ­
s ty tu tu  naukow o -  badawcze­
go p la n ta c ji w in a  p rzy  A k a ­
dem ii N auk G ruz ińsk ie j SRR.

D ruga grupa ch łopów  prze­
byw ająca na K u b a n iu  zw iedzi 
ła  spó łdz ie ln ię  ro ln icza  ’„S w o­
bodny T ru d “  (re jon  g u lk ie - 
w ick i).

T rzecia  g rupa  ch łopów  r u ­
m uńskich , k tó ra  p rz y b y ła  7 
lipca do m iasta Gorodiec 
(obwód go rkow sk i) zw iedziła  
m. i:n. kołchoz im . T im ira z ie - 
wa. Goście rum uńscy  ob jecha­
li  po la  na m aszynach ko łcho­
zowych, ob e jrze li sieć naw ad­
nia jącą craz gospodarstwa in ­
spektowe i  ciep larn ie . Ponadto 
zw iedz ili fa rm y  hodow lane, sa 
dy owocowe i  w a rsz ta ty  me­
chaniczne.
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1 CZYTELNICY P IS Z Ą 1
„O b iecanka  cacanka“

W osta tn ich dn iach m aja i 
p ierwszych dn iach czerwca br. 
o trzym aliśm y trz y  lis ty  z w o­
jew ództw a szczecińskiego, w 
k tó rych  korespondenci skarży­
l i  się na szkody poczynione na 
polach przez stada dz ików , 
grasujących na tam te jszych te 
renach i  na ignorow anie  wszy 
stkieh a larm ów  w  te j spraw ie 
Przez m iejscowe nadleśnic­
twa.

Tragedią tu te jszych  ro ln ik ó w  
- — pisali au to rzy  lis tó w  — są sta- 

óa tlz ików , k tó re  co noc a ta ku ją  
pola i  niszczą zasiew y. W szelkie 
odszkodowania, przyznaw ane przez 
P LP  są n ieaktua lne , gdyż kom is je  
szacunkowe jeszcze nie zdążą o- 
szacować szkód, w yrządzonych 
jednej nocy, ą ju ż  następnej no­
ty  szkody te są wląksze. P iln o  wa 
Ula Pól nocam i ró w n ież  nie daje 
fezu lta tów . W ystrze lać dz ików  nie 
htożna, bo nad leśn ic tw a m a ją  na- 
*taz ochrony zw ie rzą t. A  tym cza- 
sem d z ik i ry ją  po la ch łopskie . 
Ptosiray o pomoc w  rozw iązan iu  
tel  spraw y, bo napraw dę ręce o- 
Paóają j nie chce się pracow ać w 
takich w arunkach .

T y le  w  lis tach. W d n iu  2 
czerwca br. przekaza liśm y od 
p isy lis tó w  M in is te rs tw u  Leś­
n ic tw a  -z prośbą o spowodowa 
nie skutecznej in te rw e n c ji. Od 
pow iedź M in is te rs tw a  z dn ia 
18.6. br. zaw iera po tw ie rdzen ie 
odb io ru  pism a i  lakon iczne za­
w iadom ien ie , że spraw a zosta­
ła przekazana do w y jaśn ien ia  
odpow iedn im  organom- Na za­
kończenia pocieszająca wznnan 
ka: „O  ostatecznym  w y n ik u
in te rw e n c ji zostanie Redakcja 
pow iadom iona bezzwłocznie 
oddzie lnym  pism om “ .

Od trzech tygodn i czekamy 
na to oddzielne pism o i... nic. 
Co gorzej. O baw iam y się, śse 
czekają rów n ież  bezskutecznie 
na „skuteczną in te rw e n c ję " na 
sł czyte ln icy  z w o j. szczeciń­
skiego. W idocznie „odpow ied­
nie organa“ n ieodpow iedn io  za 
ia tw ia ją  sprawę, a lbo też M i­
n is te rs tw o  zapom niało o Swej 
ob ie tn icy.

A  m y  bardzo chc ie libyśm y 
się dowiedzieć, że pladze dz i­
ków  w  szczecińskim  zaradzo­
no. P ros im y w ięc o z -n -w ic -  
dziane pismo.

E kipy fabryczne coraz lepie] 
realizują akcję łączności

Robotnicy woj. szczecińskiego zacieśniają kontakt z mało- i  średniorolnym chłopem
Jeszcze do n iedaw na ruch 

łączności k la sy  robotn icze j ze 
wsią w  w o jew ództw ie  szcze­
c iń sk im  no-sił racze j' cha rakter 
żyw io ło w y . Podstawowe orga­
n izacje  p a rty jn e  i  zw iązk i za­
wodowe p ro w a d z iły  akcję na 
w łasną rękę, w  sposób n ie ­
skoordynow any. Dopiero od 
czerwca ruch  ten został upo­
rządkow any. W  Kom ite tach 
P ow ia tow ych  w ydzie lano spe­
c ja lnych  do tego in s tru k to ró w

ORZZ. W ydział K ob iecy p rzy  
K . W. i  W oje w . Zarząd Z M P  
także się do a k c ji w łączy ły , 
pow ie rza jąc sprawę odpow ie­
d z ia ln ym  towarzyszom . Obec­
nie  uporządkow ano sprawę po 
w iązan ia  zakładów  z g rom a­
dam i. Najlepsze ek ip y  w y je ż ­
dża ją  przede w szys tk im  do 
grom ad, w  k tó ry c h  is tn ie ją  
spó łdzie ln io  p rodukcy jne , lub  
k o m ite ty  założycielskie.

E k ip y  fabryczne nauczyły

się ju ż  na ogół proy/adzić  m a ­
sową pracę po lityczno-uśw ua- 
dam ia jącą w śród ch łopów , 
dz ia ła jąc w  kon takc ie  z pod­
stawową organ izacją  p a rty jn ą  
i  w c iąga jąc ją  do te j pracy. 
T ak  np. w  pow iecie D raw sko  
dz ięk i p racy ek ip y  PZPW  
zw iększył się d o p ływ  chłopów  
do spółdzie ln i p ro du kcy jnych . 
To samo zanotowano także w 
innych  pow iatach.

E k ip y  pom agają w ra z  z ó r-

D ru g im  M in is te rs tw em , k tó  
Te rów nież obiecało n lezw locz- 
nE! odpowiedź jest M in is te r­
stwo O św iaty. O to tekst pisma 
tego M in is te rs tw a  z dn ia  25-6. 
br.:

— W odpow iedzi na no ta tkę  pra 
sow4 z du la  11 czerwca b r. z ru  
l lr 3'ki „P rz y p o m in a m y “  — w spra 
WIe k ie ro w n ic tw a  szko ły  podsta-
WrweJ W t r o l l ,  M in is te rs tw o  O- 
f w la ty  R efe ra t p rasow y lcoraunl- 
k hJe, że spraw a Jest w  za la tw lc - 
biu. o  w y n ik u  dochodzenia, k tó re

Dziwne propozycje
ze w zględu na Jego wagę w ym a­
ga dłuższego Okresu czasu, Refe­
ra t P rasow y p o in fo rm u je  Redak­
c ję  n iezw łoczn ie .

W arto  przypom nieć, że cho­
dzi tu  o sprawę, k tó rą  przeka 
za liśm y M in is te rs tw u  w  dn iu  
11 m arca br. Uw ażam y, że 
„d łuższy okres czasu“  dawno 
ju ż  przesta ł być w p ro s t propor­
c jona lny  do „w a g i (inchodze- 
n ia “ , a pozostaje w  sfŁsunku 
o d w in ie  p ro po rc jon a lnym  do 
tern.-- odbudow y k ra ju .

P ros im y zm ienić proporcję.

K ursanc i z Jadw isina donoszą:
32 k m  poza W arszawą, przy 

^osie , prowadzącej do P u łtu -  
ska, w ita  prze jezdnych duża 
tab lica z napisem : Centra lna 
Szkoła P raco w n ików  K u ltu ra l 
n °  -  Społecznych w  Jad w is i- 
aie. Umieszczona obok tab licy  
ftrz a łk a  k ie ru n k o w a  wskazu­
je  drogę do pięknego pa łacyku  
~~. niegdyś le tn ie j rezydenc ji 
k£'3żąt R a dz iw iłłów .

O tw arcie  C e n tra lne j Szkoły 
■frac. K u ltu ra ln o  -  Społecz­
nych w  Jadw is in ie  nastąp iło  
v>' rin iu  2 m a ja  br. W d n iu  ty m  
rozpoczął się też p ierw szy kurs 
na k tó ry  zosta li delegowani
członkow ie ZM P . ZSCh, L ig i 
K ob ie t i  zw iązków  zawodo­
wych.

Oto, co piszą w  sw ym  liśc ie
.° redakc ji ku rsa nc i z J a d w i­

sina:
Z o s ta litm y  sk ie ro w a n i do szku 

r  Po g ru n to w n e j se le kc ji na egza 
W inie w stępnym , k tó ry  od by ł się 
w B iu rze  K o o rd y n a c ji R uchu A- 
W atorskicgo p rzy  M in . K u ltu r y  1 
S ztuki w  W arszawie. Nauka 1 u - 
frzym an le  w szkole są bezpłatne. 
Szkolą wyposażona Jest w  now o­
czesne urządzenia, pomoce nauko- 
tce 1 Jest ca łkow ice  z rad io fon lzo - 
Wana.

Na ku rs ie  w yk łada ne  są za rów ­
no p rzedm io ty  a rtys tyczne  Jak 1 
Ideologiczne. Dużo uw ag i pośw ię­
ca się też p ra k tyczne m u  przygo­
tow a n iu  do p rzysz łe j p racy  św ie t­
lic o w e j. P row ad z im y b ib lio te kę  
szkolną ! czy te ln ię , redag u ie In y

gazetk i ścienne, p rzygo to w u jem y  
w ystępy a rtys tyczne , w y k o n u je ­
m y dekorac je .

W szkole ja d w is iń s k ic j stale roz 
w ija  się 1 p rzyb ie ra  na znaczeniu 
w spó łzaw odn ic tw o  w  nauce. M a­
m y w łasny  samorząd 1 w łasną 
spó łdz ie ln ię . Zorganizow aliśm > 
też ko lo  Z M P  1 PZPR.

Oprócz za jęć szko lnych , ku rso ­
we K o lo  Z M P  o p ie ku je  się g m i­
ną Zegrze. K o lo  PZPR  p rzys tąp i­
ło  do o rg a n iza c ji s ieci pre legen­
tów  d la  w ie js k ic h  k ó ł p a rty jn y c h . 
Szczególną Opieką otoczono gro­
madę W ierzb ica , gdzie Is tn ie je  no 
w opow sla ła  spó łdz ie ln ia  p ro d u k ­
cy jna .

Oprócz n a u k i 1 p racy  m am y też 
w ie le  p rzy je m no śc i. Jeździm y czę 
sto na w yc ie czk i, do k in  i  tea trów . 
W  Ja d w is in ie  m am y św ietne w a­
ru n k i h ig ien iczne i  zdrow otne . 
G im nastyka  i  plaża są obow iązko­
we. W d n i upalne w yk ła d y  odby­
w a ją  się w  p a rku , na ko rc ie  te n i­
sow ym  lu b  na ja k ie jś  polance.

Zdrow e po w ie trze , ką p ie le  w  
N a rw i, plaża, sp o rt — w szystko to 
spraw ia, że oprócz w ie lu  pożytecz 
nych  w iadom ości w yw ie z ie m y  z 
Jadw is ina  także w ie le  radosnych 
w spom nień,

W  h a llu  szkoły w  Jadw is in ie  
w is i transp are n t z napisem: 
„S zko ła  ta  w ychow a młodzież 
na p a trio tó w  i  budowniczych 
socja lizm u“ . Jesteśmy pew ni, 
że zadan ie, to  spe łn i na leży­
cie.

Dzięki pracy organizacji partyjnej 
Parzniewo staje się wzorowym majątkiem

F, CybulskiC zytam y i  s łyszym y dużo o 
p racy w  dobrych  i  z łych  m a­
ją tkach . Chcem y w ięc pow ie­
dzieć trochę o gospodarce w  
naszym  m a ją tk u  PG R w  P arz- 
n iew ie , k tó ry  leży w  pow. gro 
dziskim .

W 1945 r. b y ło  u  nas, ta k
ja k  w  in n y c h  m a ją tkach  p ra ­
w ie  w szystko zniszczone. M ie ­
liśm y  jednego kon ia  i  9 Itró w  
na 810 ha ziem i. A le  ju ż  po 
ro k u  gospodark i zasie liśm y 75 
proc. o rn e j z iem i i  zdo ła liśm y 
podnieść stan inw en ta rza .

Z  każdym  ro k ie m  m a ją tek  
podnosił się gospodarczo, ale 
choć cieszyło to  rob o tn ików , 
n ie  m ie li o n i sp ra w ie d liw e j 
zap ła ty, dopók i m a ją te k  na le­
żał do „ A g r i lu “ . W  1948 r . z l i­
kw id o w a liśm y  osta tn ie  od łogi 
i, pom im o że w szystko b y ło  
obsiane, m a ją te k  b y ł de ficy to ­
wy.

Zm iana na lepsze nastąp iła  
teraz, k ie d y  przeszliśm y pod 
zarząd PGR. M am y 560 ha pod 
pług iem  z czego 220 b y ło  za­
siane żytem , 10 ha pszenicą o - 
zirną i  40 ja rą , 60 ha za jm u je  
ow ies i  jęczm ień, reszta to  k a r 
to fle  i  m ieszania.

In w e n ta rz  n ie  je s t ju ż  „ ja k  
by ło  za czasów „A g r i lu “ , scho­
row an y  i  zdychający. Nasze 
90 k ró w  — to  wszystko sztu­
k i  zdrow e i  okazałe. N a 50 k o ­
n i m am y 17 k laczy i  w szystk ie  
pokryta .

Spodziewam y się poważnych 
dochodów w  ty m  roku .

P ie rw s i skończym y żn iw a
Za k ilk a  d n i rozpoczniem y 

żniwa, do k tó ry c h  jesteśm y 
p rzygotow ani. Czeka na pracę 
6 tra k to ró w , 4 snopow iązałk i 
i  8 żn iw ia rek . N ie  ro b im y  ta ­
je m n icy  z tego,: że zam ierzam y 
zająć pierwsze m iejsce w ę

Odpowiedzi redakcji
EMS, W arszawa. —  N ie  po-

dzm lam y Waszego zdania. *A - 
bon^m ent rR d iow y musa być

f í? 1?- P °bieraną  nieza- 
y  ^ 2 °  czy posiadacz 

o d b io rn ika  d u ch a  a u d y c ji czy

Ju l. W it., Z ie lonka. —  B a­
d a m y  zw róc ić  się do P ow ia ­
to w y  K om endy SP, k tó ra  
przeprowadza w e rbu nek  do 
zko l przysposobienia przem y 
¿owego. W  sp ra w ie  wysokoś- 
- Podatku loka low ego należy 

odwoła,6 się do Zarządu 
Lmcnnego.
b .W ie s ła w  T kaezyński, M y ś li 

ar?r ~~ J .ak z Wasze-
, Latu n ie  m aaie podstaw  do 

s ia n i a  iśę o ren tę  w  ZUS, 
P f^ca Wasza m ia ła  cha- 

j í * ¡ t r  eaTno is tn y  s w  czasie 
!t lW ania n ie  w p łaca liśc ie  

do Ubezp iecza ln i Spo 
Obecnie możecie ko - 

k* «ł ■. t y lk o  z  pom ocy Opie-
■'va<W,'e?an€^  w  raitaach Pro-■ . ^mej przez n ią  a k c ji.

K o r^ CUsz K u b ik - Ł d d i I  A . 
ZUS 0Wslia, Warszawa. —
ko w a ły  Warszawie zakom un i 

'  narn' że wobec bardzo 
l e ° °  aap ływ u  w n io skó w  o 
W aiLn ,f  'Sanatoryjne, spraw a 

a będzie rozpatrywana w

po łow ie  bieżącego miesiąca. 
M am y nadzieję, że w n io sk i 
Wasze będą za ła tw ione pozy­
tyw n ie , a  te rm in  przeprowa­
dzenia k u ra c ji zostanie w y z ­
naczony na  bieżący okres le t 
n i

E. Tchorzew ski, Wrocłaiw-
—  D y re k c ja  Generalna K o le i 
P aństw ow ych zaw iadom iła  
nas, że przeniesienie Was do 
D O K P  w  W arszaw ie n ie  mo­
że nastąp ić  ze w zg lędu na 
b ra k  w o ln ych  m iejsc.

Ob. A . K ró lik , Warszawa.
—  S tanow isko  in s ty tu c ji,  k tó  
ra  p rze d łuży ła  u r lo p  p ła tn y  
zd row o tny  do 6 m iesięcy, jest 
caifcowicie zgodne z prawem - 
Życzenia co do zm iany  p ro ­
g ram u rad iow ego na fa j i  W ar 
szawa I  ra d z im y  zgłosić bez­
pośrednio „P o lsk ie m u  Ra­
d iu “ .

L .W , M ohałAwfca, S t Pa­
bisiak, M ała  W ieś. Józef Roki 
cińsld, Brzeźno, Szymon 
Dm owski, M ogielnica oraz Jd 
zef W  W itow ski, K isielice. 
D z ięku jem y. Nadesłanych ma 
te r ia łó w  na  raz ie  n ie  w yko ­
rzystam y, p ros im y jednak  o 
dalsze nadsyłan ie  korespon­
d e n c ji

O dpow iedz i p ra w n ika
Wą enryk  Jaworski, W arsza-
jv, Z aw a rliśc ie  zw iązek
na„u w  1919 T. na te re -
da N ieste ty  A m basa-
sta ii ■ ' w  M oskw ie  a k t na pod 
r?-,? ?  k tó ry c h  m ożna b y  spo- 
moata6 ^ P is  —  odnaleźć nie

P ić ^ ŻSr ie 'w'Obec tego w ys tą - 
ciwdó? o fc r« 0,wego w łaś
zar«;„ , a Waszego m ie jsca 
a k t ,  e l a^ anta o odtw orzen ie  
»ale*,? ,U' Do w n io sku  tego
sady p i aiączyć pism o A m b a - 
toia w  w  k tó ry m  zaw iada- 
„ 0 ¡“ as- 0 zag in ięc iu  aktu , a
ictó - t0 W9ltazać św iadków , 
no m og lib y  p o tw ie rdz ić  da 
k i Persona'ne Wasze i  m ałżon 
cia??3? i  miej:gce zaw ar- 

ał?eAstwa- N ie  koniecznie 
Tzv i?  u bya św iadkow ie , k tó  

Pyh na sam ym  ślubie.

W alerian  Sw ięcki, Stara 
W ieś. —  P raw o  dochodzenia 
na drodze sądowej należności 
z ty tu łu  um ow y o pracę p rze ­
daw n ia  się po u p ły w ie  roku' 
od d a ty  rozw iązan ia  te j um o­
w y. Roszczenia zaś p ra co w n i­
ka, dotyczące tan tiem y, g ra ty ­
f ik a c j i  lu b  z ty tu łu  godzin nad 
liczbow ych  i  u r lo p u  p rzedaw ­
n ia ją  się po u p ły w ie  6 m iesię­
cy.

S łusznie w ięc Sąd O kręgo­
w y  o d d a lił Wasz pozew, gdyż 
w n ieś liśc ie  go dopiero w  1948 
roku , zaś um ow a o pracę zo­
stała rozw iązana w  d n iu  1 
stycznia 1943 r. To, że przez 
3 la ta  us iłow a liśc ie  p o lu b o w ­
nie uzyskać należność, n ie  wy­
taczając pracodaw cy spraw y 
sądowej n ie  zm ienia fa k tu , że 
w  m y ś i ustaw , sprawa została 
przedaw niona. ^

Sekr. POP w  m aj. PGR 
P arzn iew o

w spó łzaw odn ic tw ie  1 p ie rw s i 
zakończyć żniwa. Jeżeli pogo­
da będzie dobra, to  w  7 dn i bę 
dziem y m ie li w szystko skoszo 
ne i  postaw ione.

T akie  przygotow anie  do 
żniw , ja k  rów n ież  stałą troskę 
o sp ra w y gospodarcze, za­
wdzięczam y naszej P a r t i i i  
a d m in is tra c ji m a ją tku . W  orga 
n izow an iu  pracy dużo pomo­
g ły  n a rad y  gospodarcze u rzą­
dzane przez ad m in is tra to ra  zes 
polu, tow . O rczyk owakiego. 
R obotn icy zrozum ie li dok ład ­
nie, jaką  w artość przedstaw ia 
p ilna  i  na czas w ykonyw ana 
praca.

P rzyk ładem  może być w ypa 
dek, k ie d y  spodziewając się 
deszczu po s taw iliśm y  na zebra 
n iu  p a r ty jn y m  sprawę zw ózk i 
rzepaku. Z w oz iliśm y  całą noc, 
wszyscy chętnie , a gdy rano' 
zaczął padać deszcz, zadowole­
n ie  by ło  ogólne. N iech pada —  
m y zdążyliśm y, m ó w ili tow a­
rzysze.

N a jle ps i w  pracy
W  pracy w yró żn ić  można b y  

w ie lu , ale na jle pszym i są to ­
warzysze: Fabis iew icz, W it­
kow ski, Gąsiew icz i  m echan ik 
Zarychta , be zpa rty jny . Mecha 
n ik o w i zawdzięczam y dobry 
stan maszyn. Tow . W itk o w s k i 
jes t kow a lem  i  postanow ił za­
oszczędzić sam 100.000 zł. co 
Stanowi pokaźną sumę, gdyż 
p lan  oszczędzania całego m a ją t 
k u  przekracza 1 m ilion .

W  m a ją tk u  m am y 4-oddzia- 
łow ą szkołę i  przedszkole, k tó  
re  m ieści się w  daw nym  pa­
łacu. Zadow o len i jesteśm y z 
nauczycie lk i, ob. K w a śn iew ­

skie j, k tó ra  w spó łp racu je  a na 
m i, pomagając w  p racy  św ie­
tlico w e j i  zw a lczan iu  ana lfa ­
betyzmu.

O pracy św ie tlico w e j można 
u nas na razie m ó w ić  ty lk o  w  
zim ie. Prenumesrujemy „ T ry ­
bunę W olności“ , „C h łopską 
Drogę“  i  „T ry b u n ę  L u d u “ . T o­
warzysze chę tn ie  przychodzą 
na głośne czytan ie . S k ładk i 
p a rty jn e  i  na C e n tra lny  Dom  
regu lu jem y w  100 proc.

Będziemy się szkolić
Piszemy o ty m , co je s t do­

bre. W  naszej p ra cy  m am y je d  
nak i  słabą stronę , je s t n ią  
sprawa szkolenia. Bardzo tru d  
no prowadzić szkolen ie w  m a­
ją tk u . M am y w p ra w d z ie  pew ­
ne postępy z z im y  ubiegłego 
roku. W  tym  ro k u  przeznaczy 
m y  w ięcej ozasu na  szkolenie.

Gospodarcze osiągnięcia n ie  
w ą tp liw ie  zawdzięczam y um ie  
ję tn e j ad m in is tra c ji, a le  poważ 
n y  w k ła d  ma nasza organiza­
c ja  p a rty jn a  i  rad a  ro lna .

Obecnie m am y nowego k ie ­
ro w n ik a  m a ją tku , ob. S łużew - 
skiego, —  doświadczonego fa ­
chowca, z k tó ry m  na pew no do 
brze u łoży się współpraca. W  
m a ją tk u  jest to w ażnym  czyn­
n ik iem .

Zaprowadzone u  nas w spó ł­
zawodnictwo, w ed ług  now ych  
norm , rów nież p rzyczyn i się 
do pop raw y w y n ik ó w  pracy. 
N ie k tó rzy  towarzysze z m a ją t 
k ó w  m yślą, że praca P a r t i i 
lu b  ra d y  ro ln e j polega na 
c iąg łym  obradow aniu. P raw ie  
wszyscy rob o tn icy  są u  nas w  
P a r t i i Jak  zachodzi potrzeba 
radzen ia to  i  na podw órzu 
przez parę m in u t postanaw ia­
m y  ja k  i  co rob ić.

P racu jem y pod hasłem  ■— 
m n ie j gadania, a w ięce j robo­
ty .

Zakłady w Mościcacłi przodują
O fabryce, k tó ra  zdobyła  pierwsze miejsce w przem. chemicznym

Szofer, k tó ry  m n ie  podwo­
z i z T arnow a do pob lisk ich  
Moście, w skazu je  ręką  na bie 
łące się w  od da li podłużna 
b u d y n k i h a l fab rycznych.

Po pa ru  m in u ta ch  wóz sta­
je. Jest wczesne rano. Z ko ­
m in a  fabrycznego unosi się 
d ługa wąska sm użka jakiegoś 
dziwnego, żółtawego dym u.

Tow . Jan  M uzyka  pracuje 
w  P aństw ow e j Fabryce Z w iąż  
k ó w  A zo tow ych  w  Mościcach 
od początku je j is tn ien ia . Pa­
m ię ta  w ie le  i  m óg łby opow ie­
dzieć dużo. Teraz m ó w i o tym , 
w  ja k i sposób P F Z A , jego fa ­
b ryka , s ta ła  się p rzodu jącym  
zakładem , zdobyła p ierw sze 
m ie jsce w  m iędzyzakładow ym  
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, w y  
przedza jąc 154 in n y c h  fa b ry k  
p rzem ysłu  chemicznego w  ca­
łe j Polsce.

—  W spółzaw odn ictw o rozpo 
czę liśm y w  k w ie tn iu  1948 r. —  
m ów i. Okres początkow y b y ł 
tru d n y . M us ie liśm y  przełamać 
n ieu fność części załogi, prze­
konać ich , że to  n ie  je s t z w y ­
k ły  w yśc ig  pracy, k tó ry  „w y ­
ciąga osta tn ie  s iły  z cz łow le -

—  N o 1 Jak przekonaliście 
całą załogę do w sp ół zawodnie 
tw a?

—  Jak? —  tow . M uzyka  u -  
śm iecha się szeroko. —  L u ­
dzie się 6am i p rz e k o n a li W 
rozm owach, na zebraniach 
p rzy  p ra cy  tłum a czy liśm y , co 
da je  ro b o tn ik o w i ruCh w sp ó ł­
zaw odnictw a. W skazyw aliśm y 
przede w szys tk im  na to, że 
zw iększona w yda jność pracy, 
ja ką  da je  w spó łzaw odn ictw o, 
przynosi z k o le i polepszenie 
— i  to  znaczne —  dochodów 
robotn iczych.

W ym owa cyfr
Słow a tow . M u z y k i są opar­

te na cy frach .
W  k w ie tn iu  1948 r. współza­

w odn iczy ło  31 proc. załogi 
P F ZA . W  czerw cu —  58 proc 
We w rześn iu  —  76 proc. W 
g ru d n iu  —  78 proc. W  m arcu 
1949 r. —  dok ła dn ie  80 proc. 
całej załogi.

—  W y n ik i w spó łzaw odn ic­
tw a  p ra cy  w idać  u  nas nie 
ty lk o  na w ykresach  p ro d u k ­
cy jn ych  czy tab licach  s ta tys­
tycznych —  m ó w i d y re k to r 
P F Z A , b. ro b o tn ik , s tb ry  dzia 
lacz re w o lu c y jn y , tow . S tan i­
sław  A n io ł. W y n ik i współza­
w o dn ic tw a  w idać  u  nas wszę 
dzie, na każdym  k ro k u . Choć­
by np. w  w arsztacie  m echa­
n icznym . D a w n ie j panował 
tu  n ieporządek. B ra k  b y ło  or 
gan izac ji pracy. A  dziś? Dziś 
w ys ta rczy  zajrzeć do p ie rw ­
szej szu flady w arszta tow e j.

Ot, po p ro s tu  sam i robo tn icy  
p rze kon a li się, że o w yn ikach  
w spó łzaw odn ic tw a decyduje 
organizacja.

W  ślad za um asow ieniem  
ruch u  w spó łzaw odn ictw a szło 
zw iększenie w yda jnośc i p ro ­
du kc ji. W ystarczy powiedzieć, 
iż  wysokość p ro d u k c ji po­
w iększy ła  się w  stosunku do ro  
k u  1947 b lisko  cz terokro tn ie  
P r z y  z m n i e j s z e n i u  
z a ł o g i !  P lanowe roz­
m ieszczenie fachow ych k a d r 
sp raw iło , że uruchom iono na­
w e t n o w y  dz ia ł p ro d u kc ji za­
tru d n ia ją c y  około 15° osób, 
bez zaangażowania choćby jed 
ne j now e j S iły roboczej.

W zros ły  też zarobki rob o tn i 
ków . W  m arcu  1948 przecię tna 
płaca p racow n ika  fizycznego 
P F Z A  w ynos iła  6.650 zł. Dziś 
ró w n a  się ona 17.695 zł. C y try  
te m ów ią  same za siebie.

Zadecydował człowiek...
O osiągnięciach P F Z A  za­

decydowała załoga. Zadecydo­
w a ł cz łow iek. O rganizacja pa r 
tyjm a p o tra f iła  zm ob ilizow ać 
w szys tk ich  p ra cow n ikó w  do 
w a lk i o w ykonan ie  1 p rze k ro ­
czenie p lanów  p ro du kcy jnych . 
P o tra fi ła  stworzyć w a ru n k i,

w  k tó ry c h  zrodz ił s ię  now y,
socja listyczny, stosunek załogi 
do w ykonyw ane j pracy.

O rgan izacja  p a rty jn a  p o tra ­
f i ła  w reszcie ta k  po k ie row a ć 
pracą ra d y  zakładow ej, że ta  
s tanow i w  c h w ili obecnej n a j 
lepszą fabryczną organ izację  
zw iązkow ą w  ca łym  w o jew ódz 
tw ie ’.

Już w  r . 1947 organ izow ano 
w  Fabryce Z w iązków  Azoto­
w ych  na rady  techniczno -  w y  
twórcze, pod ówczesną nazwą 
k o n fe re n c ji technicznych. Od 
daw na zaprowadzono też sta­
łą , systematyczną, codzienną 
kon tro lę  w y n ik ó w  w y k o n y w a  
n ia  p lanu ' w  czterech podsta 
w ow ych  działach p ro d u k c ji. 
W ie lk ie  tab lice  umieszczone w  
różnych punktach fa b ry k i sy­
gna lizu ją  załodze w y n ik i p ro ­
d u k c ji ostatn iego dnia.

Są one wyższe o 15 proc. od
zaplanowanych.

Tow . R udzk i, sekre tarz ra ­
d y  zakładow ej, *  w idoczną 
dum ą zw raca uwagę na te  c y ­
f r y .  M ów ią  cne o s ta łym  w y ­
s iłk u  p ro du kcy jn ym  ro b o tn i­
kó w  P F ZA .

IG N A O T  K R A S IC K I

ganizacjam i p a r ty jn y m i w  usu 
w a n iu  n ieuczc iw ych  k ie ro w n i­
kó w  spó łdz ie ln i gm innych  „Sa 
mopomoc Chłopska“ , lu b  n ie ­
odpow iednich sołtysów.

K o m ite ty  P ow ia tow e przed 
w yjazdem  e k ip  p rzeprow adza­
ją  odp raw y i  k ró tk ie  sem ina­
ria , a po pow rocie  e k ip y  zda­
ją  sprawę ze swej p racy. Pod 
ty m  względem  ce lu je  K o m ite t 
P ow ia tow y w  Kosza lin ie .

Reakcja p ro w a dz i azesptaną 
propagandę p rze c iw  ruchow i 
łączności, p ró bu jąc  ju d z ić  i 
szezuje ch łopów  p rze c iw  e k i­
pom  robo tn iczym . Doświadczę 
nie  jednakże w ykazu je , że ca­
ła  ta propaganda e lem entów  
reakcy jnych  n ie  zn a jd u je  po­
słuchu, zwłaszcza tam , gdzie 
ek ipy  są szkolone i  prowadzą 
masową po lityczn ą  pracę 
wśród chłopów . N ieste ty  w ie le  
jeszcze ek ip  w  pow ia tach  d u p  
skim , g ry  f le k i m  i  ko łob rze­
skim , zam iast p o lity c m e j p ra ­
cy, zam iast naw iązan ia  kon tak  
tu  z POP w  grom adzie, zasfcle 
p ia ją  się na  ca ły  dz ień w  w a r ­
sztatach S O M  i  n ie  naw iązu ją  
k o n ta k tu  z  masą chłopską. Te 
i  inne niedociągnięcia usuw a­
ne są w  to ku  samej pracy.

(GS)

Szybko postępuje 
budowa zakładów  

mleczarskich
P rzy  u l. P u ła w sk ie j 164/174,

SPB budu je  f i l ię  Stołecznych 
Z ak ładów  M leczarsk ich  o zdol 
ności p ro d u kcy jn e j ponad 
60.000 l i t ró w  m le ka  pasteryzo­
wanego dziennie. Z ak ła d  ten 
będzie się sk łada ł a kom pleksu 
6 budynków , w  k tó ry c h  będą 
się m ieścić urządzenia p roduk  
cy jne, labo ra to ria , p ro b ie rn ie  
itp . W jisudow any będzie także 
bu dyna-: a d m in is tra c y jn y  ora® 
m iesżkŁlny d la  pracow ników ,

W ro k u  bieżącym  SPB odda 
dw a g łów ne b u d yn k i: p ro d u k ­
c y jn y  i  gospodarczy.

D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u
pracy, w  k tó ry m  bierze udz ia ł 
cała załoga, przyśpieszono bu ­
dowę o dw a tygodnie. Znacz­
ne przyśpieszenie ro b ó t um oż­
l iw i  także zastosowanie s tro ­
pów  p re fa b ryko w an ych  p ro je ­
k tow anych  przez pro f. T. K la ­
usa. M ontaż każdego stropu  n ie  
będzie trw a ć  d łuże j n iż  3 dni.

Ponieważ p ro du kc ja  ceg ły ce 
m entow e j tziw. l ic ó w k i p ro w a ­
dzona jest na m ie jscu, zaosz­
czędzoną e50 tyg. ¿1. (lw a)

___ ____
Z  K tlŁ & jr iJ  

'W  K IL K U  W IĘ K S Z A !

D O D A TK O W E  Z A P IS Y  
DO S Z K O ŁY  R Y B A K Ó W  

D A LE K O M O R S K IC H
Do szko ły  ry b a k ó w  d a le kom o r­

sk ich  przeprow adzane są dodatko­
we p rzy ję c ia  na w y d z ia ły  m echa­
n iczn y  ł  n a w ig a cy jn y . K and yd a c i 
w  w ie k u  od la t  17 do I I  w in n i sk la  
dać podania  bezpośrednio do K o ­
m end W o jew ód zk ich  „S P “ .

T e rm in  sk ładan ia  podań up ływ a  
15 lip ca  b r.

157 S TA TK Ó W  W P ŁY N Ę ŁO  
W  IJB. MIF.S. DO PORTU

s z c z e c iń s k ie g o

W czerw ca do p o rta  szczeciń­
skiego w p łyn ę ło  157 s ta tkó w , w y ­
p ły n ę ło  — 251. O bró t p o r ta  osiąg­
n ą ł 314.400 to n  tow a rów , z czego 
czołow ą pozyc ję  s tan ow i w ęgie ł, 
b a n k ie r  t  k o k i.

PGR W OJ. O LS Z TY Ń S K IE G O
r o z p o c z ę ł y  Ż n i w a

W m a ją tkach  PGR okręg«  o l­
sztyńskiego rozpoczęto zb ió r Jęcz­
m ien ia  ozim ego t  ży ta . Jeden z 
p ie rw szych  rozpoczął żn iw a  zespół 
ro ln y  Z yb n lto w o .

C H ŁO P I POW . D Z IE R Ż O N IÓ W  
W S P Ó ŁZ A W O D N IC Z Ą

W  D O S TA W IE  T U C Z N IK Ó W

(K orcsp . w Ł ) W  ram ach w spółza­
w o d n ic tw a  ch ło p i pow . d z ie r to - 
n low sk lego  zobow iąza li s ię dostar­
czyć do sp ó łd z ie ln i g m in n ych  tocz 
n ik ł  ty tk ę  ponad 129 k g  w ag i. (JDJ

POMOC
S Ą S IE D Z K A  W  Ż N IW A C H  

W  W OJ. K IE L E C K IM

(K orespn. w L ). A k c ją  pom ocy są 
s ledzk ie j w  tegorocznych żn iw ach 
o b ję tych  zostanie w  w o j. k ie le c ­
k im  7.SIC gospodarstw  m a ło  1 Śred­
n io ro ln ych .

CORAZ W IĘ C E J 
Ś W IE TLIC  D Z IE C IĘ C Y C H  
W  W OJ. R ZE S ZO W S K IM

(Korcsp. w t.) K u ra to r iu m  O kręgu
Szkolnego w  Rzeszowie poważnie 
rozbudow ało sleó Ś w ie tlic  dziecię­
cych. D o ić  Ic h  w zros ła  w  b r .  do 
144 (w  r .  1948 — 71). W  Św ietlicach

tych  zna lazło op iekę pedagogiczną 
oraz dożyw ia ło  się 9.910 dzieci. (CB)

JU N A C Y  „S P "  N A  CZESC 
R O C ZN IC Y  P O W S T A N IA  Z M P

(Koresp. w l.) Z  oka z ji nadchodzą 
te j ro czn icy  pow stan ia  ZM P  junacy^. 
„S P “  w  S ta rym  Sączu zobow iąza li 
się p rzeprow adz ić  m e lio rac ję  w a 
Wsi spó łdz ie lcze j M o s tk i oraz po­
m óc p rzy  budow le  dom u ludow ego 
w  S k rud z łn le . (k r)

W Y N IK I R E JE S TR A C H  1 <2
A N A L F A B E T Ó W  W  OPOLU >

W  Opolu zare jestrow ano G37 an a ł 
fab e tów  1 413 pó łana lfabe tów , w  
ty m  292 m ężczyzn 1 758 k o b ie t. Na 
ku rs  dokszta łca jący sk la row ano 531 
osób,

EGZAMINY
W  S T U D IU M  

A D M IN IS T R A C Y JN Y M  
W  R ZESZO W IE

W  Rzeszowie, w  obecności deiega 
ta  M in is te rs tw a  A d m in is tra c ji P u­
b liczn e j, o d b y ł się w  Pańs tw ow y m  
S tu d iu m  A d m in is tra c y jn y m  egza­
m in  ro czny  d la  70 słnchaczy. E g zą , 
m in  ko ń co w y  na 3 ro k u  S tud iu m * 
zdało 25 osób. A bso lw en c i w ykaza-T  
11 w yso k i poziom  w ie d zy  fa ch ow e j,*

W OJ. K R A K O W S K IE
PRZYG O TO W U JE SEĘ DO SIEWU, 

PO PLO NO W

W  zw iązku  z nadchodzącym  okrĘ , 
sem żn iw , k ra k o w s k i oddz ia ł C en-, 
t ra l l  R o ln icze j S p ó łdz ie ln i „S am o­
pom oc C h łop ska" zao pa trzy ! gm lR 
ae spó łdz ie ln ie  w  nasiona ro fU n  pa 
s tew nych, przeznaczonych do sie­
w u , zaraz po żn iw ach  Jak: w y k a , 
pa luszka, g roch , k o ń s k i ząb, kap o - , 
sta pastew na 1 Inne .

R EKO R D  M U R A R S K I 
W Y B R Z E Ż A

P raco w n icy  W P B  w  G dyn i m u ­
ra rz  F ranciszek R ic h te r 1 Jego po­
m o cn icy : B y ch o w sk l 1 H irsch , za­
tru d n ie n i p rz y  budow ie  b lo k ó w  
m ieszka lnych , w m u ro w a li w  c iągu  
Jednego d n ia  7.089 ceg ie ł. T ró jk a  
R ich te ra  us ta now iła  w  te n  sposób js 
re k o rd  m u ra rs k i W ybrzeża.

W ręczen ie  nagród 
zespołom  m u ra rs k im  w  K ra k o w ie

(Koresp. w ł.) D y re k c ja  P o l­
skiego Radia w  K ra k o w ie  urzą 
dz ila  w  S tad ium  M uzycznym  
kon ce rt d la  ro b o tn ik ó w  SPB, 
za trudn ionych  p rzy  budow le  
nowego gm achu rozg łośn i k ra  
kow sk ie j. W  czasie konce rtu  
wręczono na jlepszym  zespo­
łom  m u ra rs k im  dyp lo m y i  od­
znak i p rzo do w n ików  pracy 
oraz nagrody pieniężne.

W  uznan iu  dotychczasowych 

w y n ik ó w  p ra cy  z e s p o ło w i, t y

tu ty  p rzo do w n ików  p ra cy  o -  
trzym aH  m ura rze : G ruca, S tę 
pak, C h lebka , W ó jc ik , W róbe l 

i  P ie trucha . Zespół G racy  usta 
n o w ił jeden z re k o rd ó w  P o l­
ski, u k ład a ją c  w  c iągu 8 go­
dzin p racy 32.250 cegieł. (K r)

W  spółzawodniclwo 
na wsi k rakow sk ie j
(Koresp. w ł.) Coraz szerzej 

ro z w ija  się na te ren ie  w s i w o j. 
k rakow sk iego  ruch  współza­
w odn ic tw a. N a 1.379 grom ad 
do w spółzaw odn ictw a przystą  
p iło  dotychczas około 1.900 
grom ad I  102 gm iny. W spółza­
wodniczą m iędzy sobą rów n ież 
poszczególne po w ia ty . W oj. 
k ra ko w sk ie  współzawodniczy 
z w o j. gdańskim , k ie leck im  i  
rzeszowskim  na od c inku  kon ­
tra k ta c ji i  dostaw y trzody 
ch lew nej, o rgan izac ji g ru p  pro 
ducen tów  i  p lan ta to rów , sa­
do w n ic tw a  i  o rgan izac ji k ó ł go 
spodyń w ie jsk ich .

We w spó łzaw odn ic tw ie  przo 
d u ją  p o w ia ty : brzeski, bocheń 
sk i, no w o ta rsk i, żyw ieck i i  dą 
b row sko  -  ta rno w sk i. (K r)

P ó ł ro k u  trw a  nauka  szewstwa 
d z ię k i now ej m etodzie  nauczania

Uzyskanie dyp lom u szew­
skiego drogą n a u k i u  m a js tra  
kosztu je  sporo tru d u . T e rm in a  
to r  pozostaw iony jes t sam so­
bie. T y lk o  od jego zdolności i  
in w e n c ji zależy czas trw a n ia  
nauk i. N ieraz, gdy uczeń te r ­
m in u je  u  m a js tra , k tó ry  n ie  
lu b i zbyt szybko odsłaniać ta ­
jem n ic  zawodu, okres na u k i 
trw a  d łuże j n iż  3 lata.

Inaczej zawodu szewskiego 
uczy Z ak ład  Doskonalenia 
Rzemiosła w  W arszaw ie, sto­
sując p lastyczną m etodę n a u k i 
opracowaną przez p ro f. C hrza- 
na N auka zawodu szewskiego 
tą  m etodą trw a  na jw yże j 6 
miesięcy. Uczniow ie, m a jąc do 
dyspozycji różnego rodza ju  
plansze, m a k ie ty  i  m odele zao 
pa/trzone w  dokładne w y jaśn ię  
n ia  i  obrazujące ca ły  proces 
p ro d u k c ji w  na jd robn ie jszych  
szczegółach szybko poznają 
ta jn ik i zawodu. Z  początku 
uczeń w p ra w ia  się p racu jąc  
na fib rze , następnie ro b i b u ty  
płócienne, a w  końcu m ęskie 
i  dam skie obuw ie  skórzane.

K u rs  lic zy  30 osób. Wszyscy 
są cz łonkam i ZM P. W czoraj 
przeszli on i p ie rw szy  p ra w d z i­

w y  egzamin. Egzam in ten , k tó
rego celem  b y ło  sprawdzenie 
jakości obuw ia  w yp ad ł bardzo 
dobrze. Specja lna kom is ja  p rz y  
ję ła  bez ja k ic h k o lw ie k  za­
strzeżeń przeszło 200 p a r bu ­
tó w  w yprodukow anych  przez
uczn iów  w  okresie trw a n ia  
kursu .

— Uczę się zaledw ie 5 m ie ­
sięcy —  m ó w i K . G rze lak —  
a rob ię  ju ż  10 parę bu tów . M e 
toda plastyczna pro f. Chrzana 
jest bardzo p rze jrzysta  i  do­
stępna. N auka szła nam  b a r­
dzo ła tw o .

Jan Ostrzyg ie lsk i także jest 
ju ż  p ra w d z iw ym  szewcem.

—■ Z an im  w s tą p ilem <ło Z a­
k ła d u  — m ó w i — te rm in o w a ­
łem  przez tnzy miesiące u  m i­
strza kamaszniczego. Całą m o­
ją  pracą b y ło  ostrzenie noży 
i  pom aganie pani m a js tro w e j. 
D z ięk i metodzie p ro f. Chrza- 
na ju ż  po 5, m iesiącach czuję 
się fachowcem.

K u rs  kończy się 1 sie rpn ia 
b r. B y ł to ku rs  eksperym enta l 
ny . Ponieważ da ł bardzo dobre 
w y n ik i,  p rzew idu je  się w ięc 
urządzenie następnych tu rn u ­
sów. (ura)

Odzieżowcy
rozwijają

współzawodnictwo
pracy

W  m iesiącach m a ja  i  czerw ­
cu b r. liczba  współzawodniczą 
cych w  przem yśle odzieżowym  
w zrosła  w  p o rów nan iu  z  dw o­
ma p ie rw szym i m iesiącam i I  
kw . b r. —  o 30 proc., oo odb i­
ło  fiią w y ra źn ie  na s topn iu  w y  
konan ia  p la n ó w  p ro d u k c y j­
nych.

Podczas gdy w  I  k w . b r. p lan  
w ykonano pod w zględem  w a r­
tości w  94,3 proc. to  w  m iesią­
cach m a ju  i  czerw cu br. osią­
gn ię to ju ż  100,2 proc.

Najlepsze w y n ik i uzyska ły 
Łódzkie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  O - 
dzieżowego, oraz zak łady w  Po 
znaniu. W roc ław iu , G ry fo w ie  i 
P iław ie .

N a leży podkreślić , że zw ię­
kszyła  #się osta tn io  bardzo zna 
cznie ilość pode jm ow anych zo­
bow iązań in d yw id u a ln ych .

O sta tn io  G łów ny  K o m ite t 
W spółzaw odnictw a P racy Prze 
m ysłu Odzieżowego za tw ie rd z ił 
nowy reg u lam in  współzawod­
n ic tw a  zw raca jący szczególną 
uwagę na jakość p ro d u kc ji, (h)

S pó łdz ie ln ie  p racy 
za trudn ią  2000 k o b ie t

W  W arszaw ie odbyła się w  
C e n tra li Spó łdz ie ln i P racy  n a ­
rada, poświęcona zagadnie­
n io m  za trud n ien ia  kob ie t w  ra  
m ach spółdzielczości pracy.

C entra la  S pó łdz ie ln i P racy 
zobow iązała się zorganizować

do d n ia  22 lipca  b r. —  28 no­
w ych  robotn iczych spó łdz ie ln i 

pracy, k tó re  za trudn ią  w  p ie r­
w szym  etap ie 2 tys. kob ie t, 
przeszkolonych przez L igę  K o  
b ie t

T ra k to rzyśc i szko lą  się 
w  O strołęce

W  O stro łęce w  d n iu  1 lipca  
zaczęty się k u rs y  trzym iesięcz 
ne d la  tra k to rzys tó w .

O tw a rc ie  ku rsu  zagaił staro 
sta pow. O stro łęka, przem ó­
w ienie oko licznościowe w y g ło ­
s ił sekre ta rz P ZP R  tow . R a t- 
k o w s k t

K u rs  d l*  tra k to rz y s tó w  pro  
w adzi szkoła z  C iechanowa

„M o to r“ . O p iękunem  ku rsu  
jes t po ruczn ik  R akiecina. N au 
ka trw a  od 4 do 5 godzin 
dziennie. W szyscy uczący się 
będą p rzy ję c i do Z w ią zku  Z a ­
wodowego „T ransp o rtow ców “ . 
Z w iąza li za tru d n i w  m ia rę  po­
trzeby  now ych trak to rzys tów . 
Z  n a u k i korzysta  około 60 o - 
sób.

5 m ilio n ó w  oszczędności 
przez u lepszenie motopompy

Z a tru d n ie n i w  Państow ym  
Przedsięb io rstw ie  Robót Czer­
pa lnych  i P odw odnych w Gdań 
sku, m echan ik S tefan K w ia tk o  
w s łd  i  m aszynista Józef Kaza ł, 
stosując specja lny s ta rte r, do­
k o n a li ulepszenia m otopom py 
typ u  .L is te r “ . S ta rte r u m o ż li­
w ia  na tychm iastow e uruchom ię 
nie  pom py, k tó re j u ruchom ie­
nie  trw a ło  dotychczas 1 — 2 
godzin.

R A D I O

W TO R E K  — 12 L IP C A
Sygnał czasu 12.00. W iadom ości: 

5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.G0, 19.00 
21.00, 23.00. P rog ram : na dziś 6.55, 
na ju t r o  23.50.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z 
C z e c h o s ło w a c ji. 6.15 M u z y k a . 6.20 
G im n a s ty k a . 7.20 M u z y k a . 8.05 In ­
fo rm a to r  ra d io fo n iz a o ji.  3.10 M u ­
z y k a . 8.35 ,.D a le k o  od  M o s k w y “  — 
A ż a je w a . 8.55 P rz e rw a . 12.20 D ia 
w s i.  12.50 P rz e rw a . 15.30 D la  d z ie ­
c i. 15.55 P o g a d a n k a . 16.05 F e lie to n . 
16.20 K om i>o7 ,y tor T y g o d n ia : £Le- 
e th o v e n . 17.15 K o n c e r t  r o z ry w k o ­
w y . 18.00 ,.Z  f r o n tu  b ry g a d  S P “ . 
13.15 M u z y k a  czeska. 18.30 ,.Z  ż y ­
c ia  R u m u n ii“ . 13.15 Na m u z y c z n e j 
fa l i .  19.45 ,.O po w ie ść  o C h o p in ie “
— C z a r tk o w s k ie g o . 20.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y . 2i.49 M u z y k a  ta ­
neczn a . 22.20 R im s k i - K o rs a k ó w
— K w in te t  na  f le t .  23.10 M u z y k a  
24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

D z ię k i ulepszeniu, dokonane 
m u przez ro b o tn ikó w  zostanie 
zaoszczędzona suma 5 m ilio ­
nów  zł roczn ie

„ T R Y B U N A  L U D U "
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d s g u te i K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a ”

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l S m o ln a  12. 

T e le fo n y  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a ^ o r r  
N acze lnego  8-53 28 SeKr ^.ar? 
R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł za g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m iei-rk* 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79 
C e n tra la : «-82-28 8-51-04. 8 62-05 

8-57-62, 8-37-64.

PV R E N U M F R A T A :  
P re n u m e ra ia  m ies ię czne  w k r a ­
ju  z* 150— o re n u  m e r a ra zb io ­
ro w a  od 10 eg? na led e r. ?dre? 
p a r ty jn a  zl 7 5 — za g ra n iczne  

Zł 330 -
K o n to  P K O  -  N r  1-1.374 

P rz y  z g ło sze n iu  o ren  u me r a’ y  

na leży  podać d o k ła d n y  i c z y ­
te ln y  edres.

A s tra c i? : W arszaw a u l
• o ln a  13 te l. 8 29 64 

r --i t te l. a 71-80. B iu ro
L .r t la m  i Ogłoszeń: 8-5023 

D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R? W 
„P ra s a ” , u l.  S m o ln a  10

B -80311
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Mecz szachowy P o lska -W ę g ry  
6,5 :17 ,5

D ruga  run da  meczu szacho­
wego zakończyła się na prze­
k ó r naszym  op tym is tycznym  
p rze w id yw a n io m  porażką d ru  
żyny  po lsk ie j. Z do ła liśm y zre 
m isować zaledw ie trz y  pa rtie , 
dz iew ięć p rzegra liśm y. Łącz­

ony w y n ik  te j ru n d y  —  10,5:1,5 
d la  W ęgrów  uw ażam y co 
p raw da za z b y t w ysoki, gdyż 
n ie  w szystk ie  p a rtie  zapowia 
d a ły  się d la  nas ta k  n iepo­
m yśln ie , n ie  m n ie j jednak

Benko (Węgry)

r r . r tm y  przyznać, że goście 
nasi m ie li swój p iękny  dzień 
i  zadem onstrow a li naprawdę 
w ysoką klasę.

W edług ko le jnośc i szachów 
n ic  w y n ik ł b y ły  następujące: 
1) M aka rczyk  po dz iew ięc io - 
godzinne j walce p rzeg ra ł tru ­
dną końców kę z Szabo, popeł 
n ia ją c  w  trzec im  niedoczasie 
decydu jący b łąd . 2) G a w likó w  
sk i uzyska ł bardzo dużą prze­
wagę pozycy jną  i  m a te ria lną  
w  p a r ti i z Barczą ale n iedo- 
czas jego u ra to w a ł W ęgra od 
po ra żk i. ?,) Ś liw a  w  ostre j par 
t l i  p. .-ograł z Benko. 4) Sza­
p ic i znakom icie b ron iąc się w  

. końcówce z p ionem  m n ie j zre 
m isow a ł z T ipa ry . 5) G adaliń

Gawlikowski (Polska)

sk i w  ostrym , n iezby t dokład 
n ie  znanym  sobie wariancie , 
u leg ł Sżily. 6) F iis te r pokonał 
P la te ra  po dłuższej walce po­
zycy jne j. 7) T a rn o w sk i prze­
g ra ł w  końcówce z Szilagyi. 
8) B akony i w yzysku jąc  duży 
niedoczas G ryn fe id a  zdobył 
piona i  w y g ra ł pa rtię . 9) Je - 
ney długą kom b inac ją  zdobył 
f ig u rę  z A rła m o w sk im . 10) 
P y tla k ó w s k i w  niedoczasie m u 
sia ł zgodzić się na rem is w iecz 
nym  szachem z Torokiem . 11) 
Sojka słabo rozegrawszy de­
b iu t szybko przegra ł z Kapu. 
12) Kardos w  dłuższej koń­
cówce p rzy  szeregu obustron 
nych b łędów  w y g ra ł ostatecz 
n i 9 z Czerniakowem .
. Mecz z na js iln ie jszą  d ru ży ­

ną europejską zakończył się 
ostatecznie naszą porażką w

E ar cza (W ęgry)

stosunku 17,5:6,5. O dpowiada 
to  m n ie j w ięcej naszym po­
czą tkow ym  przew idyw an iom  
i  obecnej sile g ry  obu pa rtne­
rów . Zam iana graczy na ostat 
n ich  szachownicach nie  była 
coprawda konieczna, ale na 
łączny w y n ik  naw e t ew entua! 
ne dw a zw ycięstw a zasadni­
czo by  nie w p łynę ły .

S trona organ izacyjna me­
czu w ypad ła  zupełnie zadawr 
la jąco a zainteresowanie pu 
b liczności by ło  — duże, mim- 
zby t późnego roz lep ien ia  p la ­
katów . Dw om a pozostałym i 
m inusam i, k tó re  m usim y n ie ­
stety w y tkną ć , b y ły : stanow ­
czo zbyt fo rsow ne tem po g ry  
(pełna run da  dziennie bez 
m ożliw ości p rze rw y) i  zbyt 
k ró tko  trw a ją c y  obóz tre n in ­
gowy.

Polska Węgry I I  0:3 (0:0)
B ra k  odpow iedn ich  tre n e ró w  przyczyną naszych porażek

G D Y N IA . B ra m k i zdo by li w  
28 m in . po prze rw ie  Budai, w  
35 m in . Szabo i  w  37 m in . M a- 
szaros.

Sędzia g łów ny: M ic h a lik , sę 
dz iow ie boczni: Szna jder i 
Długosz. W idzów  ok. 35 tys.

S k łady d rużyn: P olska B.: 
Jurow iez, D udek— Flanek, S ło­
ma —  Szczurek —  W ieczorek, 
K o k o t I I  —  A n io ła  —  N ow ak 
— K rasó w ka  — W iśn iew sk i 
(Rembecki).

W ęgry B.: Grosits, Rudas— 
Szabo, H o rw a th  — Szucs — 
K ira d y , B uda i — i,. Kocsis — 
Sziiagy I  —  Maszaros —  B u - 
bolesay.

W  obecności M arsza łka  P o l­
sk i Żym ierskiego, M in is tra  Ko 
m u n ik a c ji Rabanowskiego, 
dyr. G U K F  tow . M o ty k i oraz 
reko rdo w e j liczby publicznoś­
ci, w b ie g ły  na stadion we 
Wrzeszczu reprezentacje P o l­
sk i I I  i  W ęgier I I ,  by  zm ie­
rzyć  się w  meczu rewanżo­
w y m  za zeszłoroczną porażkę 
P o lsk i w  Budapeszcie 0:8. N ie 
stety, znów  przegra liśm y.

Porażka, ja ką  nasi reprezen­
tanc i ponieś li z I I  reprezenta­
cją W ęgier, n ie  jes t jednak 
traged ią . Zaw odn icy po m e­
czu b y li w yraźn ie  rozczarowa­
n i N ie  k r y l i  żalu do sędziego 
M ic h a lik a  tw ierdząc, że nie 
zw racał uw a g i na spalone Wę 
grów, na tom iast w ykaza ł p rze­
sadną czujność przy ocenie 
spalonych u Polaków. N ie w  
ty m  jednak  tk w i powód k lę ­
ski.

Już przed meczem nie m ie ­
liśm y żadnych w ą tp liw ośc i co 
do w y n ik u , przewaga W ęgrów 
b y ła  oczyw ista. O czekiw aliś­
m y porażki, k tó ra  m usiała 
przy jść. N ie  m am y jednak pre 
ten s ji do zaw odników , g ra li 
tak, ja k  um ie ją , w ło ż y li w  w a l 
kę całą am b ic ję  i  w szystkie 
m ożliwości kondycy jne . G ra­
l i  ostro, n ie  za łam yw a li się, 
siowem należy im  się raczej 
pochwała. Nasza porażka ma 
inne przyczyny, k tó ry c h  szu­
kać trzeba poza bo isk iem  we 
Wrzeszczu.

P rzegra liśm y, bo —  używ a­
ją c  porów nania z dziedziny 
w o jskow e j — zasób w iadom o­
ści technicznych i  tak tycznych  
naszych zaw odn ików  w  stosun 
ku do w iadom ości W ęgrów  b y ł 
ta k i, ja k  um ie ję tności re k ru ta  
w  po rów nan iu  z um ie ję tn o ­
ściam i szeregowego po szkole 
podo ficersk ie j. I  m ó w  nie  ma 
m y o to p re tens ji do zaw odni­
ków, k to  ma ich bow iem  u- 
czyć? > T rene rzy k lubow i?  N ie ­
dostateczne w yszko len ie  jest 
przyczyną naszych ostatn ich 
~ rażek w  meczach m iędzy­

państw ow ych. P rzegryw am y, 
bo w  k lubach  nie  ma n ieste­
ty , odpow iedn ich trene rów .

Przed meczem p y ta liśm y  
Prezesa W ęgierskiego Z w iąz­
ku  P iłk i Nożnej Kovaca o na­
zw iska trene rów  k lu b ó w  I - l i -  
gowych Pada ły nazw iska zna­
ne dobrze nie  ty lk o  na W ę­
grzech: Lyke . Buikohy, C o l- 
m ar, K ira ly .

P y ta liśm y  naszych reprezen­
tan tó w : padają nazw iska : P y ­
tel, W ilczyńsk i, Zgol, K u ch yn - 
ka. Owszem, ludz ie  m ający 
dużo dobre j w o li i  zapału, ale 
skąd on i z ko le i m a ją  w ie ­

dzieć, ja k  należy instruow ać? 
Czy jeden ku rs  u n if ik a c y jn y  
może nauczyć ich, ja k  należy 
szkolić innych?

W ydaje się, że P ZP N  p o w i­
n ien wreszcie energicznie za­
jąć  się sprawą sprowadzenia 
do k ra ju  k ilk u n a s tu  p ierw szo­
rzędnych trenerów . Jeśli k lu ­
by ligow e są w  k łopo tach f i ­
nansowych, to pow in ny  pomóc 
im  piony. Bez odpow iedn ich 
trene rów  oczekują nas poraż­
k i z każdym  n iem a l zagra­
n icznym  przec iw n ik iem .

P ierwsze m in u ty  gry, cho­
ciaż W ęgrzy zaczynają z s il-

Zwycięstwo Gabrycha w wyścigu 
o m is trzostw o Zw. Zawodowych
W  niedzie lę  e godz. 11.30 

spod lo k a lu  CRZZ p rzy  u l. K o 
pe m ika , od by ł się s ta rt uczest 
n ik ó w  szosowego w yścigu ko­
la rsk iego o m is trzostw o Zw iąz­
k ó w  Zaw odow ych na trasie 
W arszawa —  Łódź, wynoszącej 
145 k ilo m e tró w . Oprócz 35 
zaw odn ików  P olaków , w  w y ­
ścigu s ta rtow a ła  reprezenta­
cy jna  drużyna  francusk ich  
Z w ią zków  Zaw. (FSGT), 
złożona z czterech zaw odni­
ków : Chauveta, Baqueta, H en- 
r y ’ego i  Duthe.

W yścig m ia ł przebieg m ono­
tonny aż do G łow na pod Ło ­
dzią, gdzie w yco fa ł się K a - 
p iak. Ucieczkę z a in ic jo w a li z 
g ru py  czołowej C hauvet i  Ł o ­
dz ian in  G abrych. O baj zdoby­
l i  nad pozosta łym i ponad p ó ł­
to ra  k ilo m e tra  przewagi. Po­
zostająca za u c ie k in ie ra m i czy 
łó w ka  ro z b ija  się na dw ie 
g rupy, n ik t  je d n a k  nie  może 
dogonić uc iek in ie rów .

Przed samą Łodzią, gdzie za 
czyna ją się ,.kocie łb y ” , Ga­
b rych  obe jm u je  prowadzenie, 
a C hauvet chcąc go aogonić, 
zby t ostro szarpie peda łam i i  
z ryw a  łańcuch. D e fe k t F ra n ­
cuza w yko rzys tu je  G abrych i  
en tuz jastyczn ie  w ita n y  przez

publiczność sam otnie w jeżdża 
w  u lice  Łodzi, w pada jąc ró w ­
nież p ie rw szy  na to r  he lenow - 
sk i w  czasie 3.41.

Znajom ość trasy  w y k o rz y ­
stu je  rów n ież  d ru g i ło dz ia ­
n in  —  S to la rczyk. O dryw a  się 
od czo łów k i ju ż  na u licach  
Łodz i i  w pada na m etę ja ko  
d rug i, a za n im  ko le jn o  p rzy ­
jeżdżają: W rzesiński, R z e ź n i c- 
k i, N ap ie ra ła , Chauvet. 
Św iercz i  in n i. F rancuz B a­
quet dojeżdża do m e ty  na scen 
tro w a n ym  ty ln y m  ko le  i  m dlę 
je z w y s iłku .

W y n ik i techniczne wyścigu: 
1) G abrych (ŁK S  „W łó k n ia rz ” ) 
3:41, 2) S to la rczyk (ŁK S  „W łó  
k n ia rz ” ) 3:43, 3) W rzesińsk i
(Z Z K  W arszawa) 3:43,24, 4)
Rzeźnicki (Z Z K  W arszawa) 
3:44, 5) N ap ie ra ła  („O gn iw o ” ) 
3:44:57, 6) C hauvet (F rancja), 
7) Ś w iercz (ŁKS), 8) H e n ry  
(Francja), 9) Baquet (F ra n ­
cja), 10) Nowoczek („R u ch ” ).

W  k la s y fik a c ji d rużynow e j 
p ierw sze m ie jsce za ją ł zespół 
Z w ią zków  Zaw odow ych P o l­
sk i, w  składzie: W rzesiński,
N ap ie ra ła , Rzeźnicki, d rug ie  
m iejsce francusk ie  zw ią zk i za 
wodowe.

F in a ły  m istrzostw  ka jakow ych  
P o ls k i

PO ZN A  N. W X I  m is trzo ­
stw ach ka ja k o w y c h  P o lsk i 
zw ycięży ła  drużyna ZS 
„S ta l“  (Poznań) —  84 pkt.,
przed „O gn iw e m “  (Poznań)— 
80 pkt. i  „K o le ja rz e m “  (Po­
znań) —  67 pkt.

W  p u n k ta c ji zespołowej, do 
k tó re j w liczono je d y n k i m ę­

skie na 500 m, sztafetę mę­
ską 4X 500 m  oraz czw ó rk i 
kob ie t „S ta l“  i  „O g n iw o “  (Po 
znań) uzyska li po 91,5 pkt., 
„W a rta “  — 82 pkt., „K o le ­
ja rz “  (Poznań) —  72.5 pkt. F i 
na łowe bieg i na dystansach 
k ró tk ic h  zakończyły  się prze­
w ażn ie  zw yc ięs tw am i załóg 
poznańskich.

W yścig i ko nn e
G o n itw a  I  M u n ir ,  to t .  630 fran c . 

990, 730, p o rz ą d . 11.530.
G o n itw a  I I  C ha ld ea , to t .  390, p o r*.

720.
G o n itw a  I I I  D am a , to t .  360, f ra n c .

320, 230, p o rz ą d k . 720 
G o n itw a  IV  W ic h e r , to t .  810. 

ił-a n c . 480, 330 p o rzą d . 1.410.
G o n itw a  V  K u c h , to t .  780, i r a n c .  

693 840, 1.020.

G o n itw a  V I  H iro s z im a , to t .  730, 
f ra n c . 390. 450. p o rz s d k  1.860.

G o n itw a  V I I  M o n te  C as ino , to t. 
1.930, fra n c . 690, 570, p o rz ą d k o w y  
7.440.

G o n itw a  V I I I  G a n e y , to t .  810, 
fra n c . 330. 260. p o rz ą d k o w y  1.440.

P o d a je m y  w y p ła tę  t r i p l i  rozpoczę  
te j od g o n itw y  I I  I  t r ip la  — 1.230. 
I l  t r ip la  — 2.730, 111 t r ip la

Pięściarze Związków Zawodowych 
wygrali z reprezentacją FSG-T 13:3

ŁÓ D ż. W  m iędzynarodow ym  
spo tkan iu  p ięściarskim , roze­
g ranym  na stad ion ie  ŁK S  w  
Łodzi, reprezentac ja  po lskich 
zw iązków  zaw odowych zwycię 
żyła reprezentac ję  francusk ich  
zw. zaw. (FSGT) 13:3). W yn ik  
ten k rz y w d z i gości, gdyż w  wa 
dze pó łc iężk ie j i  c iężkie j popeł 
n iono w yra źne  om y łk i. W w a ­
dze pó łc iężk ie j sędziowie p rzy ­
zna li rem is, m im o że Kołeczka 
zdecydowanie przegra ł z Tern 
porałem . Natom iast w  wadze 
c iężk ie j Jaskóie niezasłużenie 
przyznano zwycięstwo nau For 
tern. W a lka  ta  była  raczej re ­
m isowa N ajlepszym  zaw odni--------  -------, . . .  7.820. , . , .

IV  t r ip la  — ls.ooo, V  t r ip la  — 40.230. k ie m  w  d r u ż y n ie  f r a n c u s k ie j

jest La m orra . Pozostali pięś­
ciarze d ru żyn y  gości naogół 
zaw ied li. Są s łab i technicznie. 
Wszyscy zapom inają o k ry c iu  
żołądka, czego jednak Polacy 
n ie  p o tra f i l i  wykorzystać.

W  drużyn ie  po lsk ie j w y ró żn i 
l i  się: Czarnecki, Panke i  Dę­
bisz. Ten os ta tn i odniósł n a j­
ba rdz ie j przekonyw ające zw y 
cięstwo. zu p e łn ie  zaw iód ł K ó ­
łeczko, k tó ry  w  dodatku w a l­
czył nieczysto.

W y n ik i techniczne w a lk : w  
wadze muszej K a rg ie l w y p u n ­
k to w a ł nieznacznie T re ilie . w  
kogucie j Czarnecki, po na jc ie ­
kawszej w a lce dnia, zrem iso­

w a ł *  Lam orra , w  p ió rko w e j 
Panke w y p u n k to w a ł de Souza,
w  le k k ie j Dębisz w y g ry w a  wy­
soko na p u n k ty  z Voudanem , 
w  pó łśredn ie j O le jn ik , po n ie ­
c iekaw e j walce, zrem isow a ł z 
G am ie rem , w  średnie j G rzelak 
w y g ra ł z Paecegnella, w  
pó łc iężk ie j Kółeczko n ie  roz­
s trzygną ł w a lk i z Tem poralem , 
W e rd yk t sędziowski spo tka ł się 
z pro tes tam i w idow n i. W wa­
dze c iężk ie j przyznano Jaskóie 
zw ycięstw o nad Fortem .

W r in g u  sędziował L isow sk i 
(W arszawa), na p u n k ty : M a r­
t in  (F rancja), W róż  (Poznań) i 
S iko rsk i (Łódź). W idzów 8 tys.

257

l i n

l i ja  Erenburg

S J X Æ  / ł
T łu m . St. S trum ph-W o jtk iew icz

Bądź zdrów , m ó j ukochany! N iech cię ochrania 
m o ja  m iłość, a ba rdz ie j kochać to chyba już  me 
m ożna“ ...

T a k  pisała W alunia , a tymczasem róża osypała 
się ca łk iem  i  na stole cze rw ien iły  się je j p ła tk i.

7.
W ojna szm inkowała się, zm ienia ła kos tiu m y  ale 

m im o  to  pozostawała w ojną. K o ło  m iasta b y ły  m a­
low nicze wzgórza, zielone do liny, k rę te  rzeczu łk i, 
samo zaś m iasto czymś przypom ina ło  Sergiuszowi 
stare grody francusk ie . B y ły  tu ta j bow iem  i w ą ­
skie, średniow ieczne u liczk i, i pełne w dzięku ba­
rokow e kościo ły z m ęczennikam i, k tó rz y  cie rpią 
w  sposób te a tra ln y  i  z che rub inam i, k tó re  fru w a ją ; 
b y ł na w zn ies ien iu  zamek, b y ły  barw ne szyldy 
sklepów  z w yszynkiem , ogrody z w ie lk im i róża­
m i — pąsowym i, he rbac ianym i, jasnożó łtym i, w re ­
szcie dużo by ło  zam yślonych d rzew  — k lonów , dę­
bów, lip .

N ie  m ilkn ą c  g rzm ia ły  a rm a ty , s+ukały ka rab iny  
m rszynow a. Na chodn ikach leża ły  tru p y  zabitych — 
żo łn ie rzy i mieszczan, przypadkow o zaskoczonych 
wszczĘ'ą walką. A  przy O stre j B ram ie  klęczała 
stara kobiecina w  chustce i  o coś się m od liła  do 
p iękne j, obojętne j M a tk i Boskie j.

Sergiusz za jrza ł do pustego m ieszkania Na ścia­
nach w is ia ły  ko lo row e fo to g ra fie  N ice i o nieznoś­
nie  n ieb iesk im  m orzu i  z pa lm hrn i; da le j — k ru ­
c y fik s  z pożó łk łe j kości, oraz p o rtre t pan i w  sukni 
a fa lbanam i. Na zie lonym  aksam itnym  fo te lu  sie­
dz ia ł zapom niany przez gospodarzy fo ks te r ie r; p ie ­
sek nie  szczekał ani n ie  w y ł, ty lk o  sm ętnie pochy­
liw szy  na bok swój łebek —  rozm yś la ł o tym , co to

się wyrabia. Sergiusz w z ią ł książkę, b y ła  o tw a r­
ta, k toś  ją  czyta ł może zaledw ie na godzinę przed 
b itw ą . B y ł to to m ik  poezji:

Wśród kwiatów, jak wśród dobrych, 
ł  szczęśliwych myśli...

Na dole. w  ciem nej p iw n ic y  pom iędzy pus tym i 
beczkam i siedzia ły kob ie ty  z dziećm i i  starzec w  
ps trym  tu re ck im  sz la froku ; k ie dy  w  pob liżu  pękał 
pocisk kob ie ty  w o ła ły  po po lsku: „O , Panie Je­
zu!...“

M . p. sztabu d y w iz ji zna jdow a ło się w  p iw n icy  
opuszczonego domu. D zia ło  się tam  to samo, co 
w  m iejscach postoju sztabu w  nadw ołżańsldm  w ą­
wozie albo w  „z iem iance“  ko ło  D n iepru . T ak  samo 
siedzia ł nad pokreśloną mary-, szef sztabu, cho­
ro w ity  p u łk o w n ik  o m ądrych i zmęczonych oczach, 
jeno dzisiejsza mapa by ła  p lanem  m iasta : w a l­
czono ju ż  o te wąskie u lice, o dom y, o g łęb iny 
pó łc iem nych dziedzińców  1 podw órek. I  tak  sa­
mo ja k  pod O rłem  albo C zarnobylem  ponu ry  ge­
ne ra ł m ó w ił do te le fon is tk i: „D a j m i Je ruszk ina“ , 
i te le fon is tka  d ługo pow tarza ła : „D a jc ie  kon w a lię “ , 
po czym  genera ł k rzycza ł do s łu cha w k i: „D lacze­
go m arudzicie? N ie  p rze ryw a jc ie , ja  rozm aw iam ! 
Czy słyszycie mnie? Dlaczego m arudzic ie?“  I  tak  
samo w  pięć m in u t później generał w y ja śn ia ł do­
wódcy a rm ii, że Jeruszk in  n ic nie z a w in ił: czołgi 
nie przeszły, m u ry  zby t mocne... I  ta k  samo ja k  
w po lu pochy len i żołnierze przeb iega li u licam i po 
dwadzieścia lub  trzydzieśc i tych k ro kó w , k tó re  sta­
now ią  odległość od jedne j pozyc ji do następnej, 
od życia do śm ierci. I  wciąż ta k  samo san ita riusz­
k i w ynos iły  rannych ,, a dookoła rw a iy  się pociski 
i m iny.

Gene- .1 zw róc ił się do Sergiusza:
— W zywa was dowódca —  m iejsce posto ju  ma 

przy w jeździe do m iasta naprzeciw ko cme. .a n  na 
Rossie.

Sergiusz m im o w o li uśm iechnął się:

1 —  Poetyczna nazwa.
G enerał uśm iechnął się rów n ież :
—  N ie  w iem , dlaczego ten cm en ta rz  ta k  nazw a­

no. Może dlatego, że m a ja k ie ś  specja lne rosy—
A le  tw a rz  m u zaraz s tw ardn ia ła , zaw oła ł: „D a j­

cie Je ruszkina“ .
Dowódca a rm ii b y ł za ję ty  bo p rzy je ch a ł członek 

Rady W ojennej F ron tu . Oświadczono Sergiuszowi, 
że generał będzie w o ln y  za godzinę.

Dzień b y ł c iep ły , w ciąż przechodz iły  de­
szczyki. Na cm entarzu d o k w ita ły  róże. P ow ietrze 
w yp e łn ia ła  w oń k w ia tó w  i  m o k re j tra w y . Ser­
giusz og lądał pre tensjona lne łu b  wdzięczne na­
g ro b k i ze sm utnym i an io łam i, z czu łym i d w u w ie r­
szami, z w ia n ka m i n ieśm ie rte ln ików . N iektó re  
p o m n ik i nagrobne m ia ły  w ięce j n iż  sto ła t;  im io ­
na i  nazw iska na p ły tach  ju ż  za ta rły  się; z cy ta ­
tó w  i p rzysiąg pozostały ty lk o  oddzie lne w y ra ­
zy: „rozłąka... łzy  le ję... na w iek i...“

Na cm entarzu urządzono p u n k t zborny d la  je ń ­
ców. Pośród m a rm u ró w  i  róż  w łó czy li się posęp­
n i, obrośnięci N iem cy. Jeden z n ich  z w ró c ił się do 
Sergiusza:

—  Może pan m a jo r m ów i po n iem iecku, po f ra n ­
cusku lu b  po angielsku?

—  M ów ię  po francusku. O co chodzi?
—  Chcia łem  pana m a jo ra  zapytać co zrob ią z 

nam i? L e jtn a t pow iedz ia ł nam, że czerw oni nie 
uzna ją  genewskie j k o n w e n c ji i  jeńców  zab ija ją .

A  czy n ie  zrozum ie liście  tego dotychczas, że 
wasi o fice row ie  zaw raca ją w am  w  głow ie?

— L e jtn a n to w i tru d n o  m i zaw rócić w  g łow ie  — 
le jtn a n t n ie  ukończy ł szko ły średnie j, ja  zaś je ­
stem docentem  un iw e rsy te tu  w  M arbu rgu . A le  m o­
ją  specja lnością jes t sanskryt, n ie  p raw o  m iędzy­
narodowe. Skąd mogę wiedzieć, ja k  R osjan ie po­
stępują z jeńcam i? Jestem tu  dopiero d ru g i m ie ­
siąc.

— Gdzież pąn był poprzednio?
(d. c. n.)

n ym  w ia trem , nie pow odują  v. 
naszych szeregach załam ania 
Pomoc i  obrona p racu ją  o f ia r ­
nie, wałcząc o każdą p iłkę  : 
s ta ra ją  się o niedopuszczanie 
p rze c iw n ikó w  do pozycji strza 
łow e j. Taka gra kosztu je  je d ­
nak zby t w ie le  nerw ów . Po 
lacy  b iegają znacznie w ięcej, 
n iż  p rze c iw n icy ; zmęczenie 
m usi się wreszcie odbić na 
w y n ik u . W ęgrzy tymczasem 
porusza ją się na bo isku spo­
ko jn ie , p iłk a  chodzi od nogi 
dc nogi, nie ma niece lnych po 
dań, W ęgrzy przeważają, n ie  
mogą jednak  zdobyć b ra m k i, 
ale i  a tak nasz nie dochodzi 
naw e t na pole. b ram kow e prze 
c iw n ika . W ęgrzy stosują t r ic k  
ze „spa lo nym ” , po legający na 
tym , że z chw ilą , gdy pomoc­
n ik  po lsk i szykuje się do po­
dania p i łk i,  w ysu w a ją  się na ­
tychm ias t do przodu, zosta­
w ia ją c  naszych napastn ików  
na n ieprzepisow ej pozycji. 
M im o  rad  i  n a uk  w  czasie 
p rze rw y, ja k ic h  n ie  szczędzi­
l i  naszym napastn ikom  trene r 
i  kap itana t, sy tuac ja  po pau­
zie by ła  znów identyczna.

W  d ru g ie j po łow ie  począt­
kow o gra je s t o tw a rta , je d n a k  
nasi tracą siły, bo  s k u tk i do­
tychczasowej szybk ie j i  w ycze r 
P iją c e j g ry , n ie  każą na sie­
bie d ługo czekać. W  ciągu pa­
ru  m in u t goście zdobyw ają  
trz y  b ra m k i i  p rzeg ryw am y 
mecz.

W  drużyn ie  po lsk ie j w y ró ż ­
nić należy przede w szystk im  
parę obrońców  D udka  i  F la n ­
ka, a da le j Słom ę i  Szczurka 
w  pomocy, oraz Ju row icza  w  
bramce. W napadzie g ra ł po­
czątkowo zupełn ie n ieźle  N o­
wak, późnie j jednak, k ie dy  
środkow y pom ocn ik  W ęgier 
Szucs zaczął w a lczyć ostrzej, 
nie og lądając się na przepisy, 
N ow ak s trac ił animusz. A n io ­
ła i  K rasów ka  p racow a li o f ia r  
n ie  w  defensyw ie, zaw odzili 
je dn ak  w  chw ila ch  a taków  
w łasnych. S k rz y d ło w i słabi, 
nie m o g li w ie le  zdziałać p rzy  
znakom ite j ob ron ie  gości. 
W śród W ęgrów , k tó rz y  prze­
w yższa li każdego z naszych 
p iłk a rz y  techn iką , ta k tyką , 
szybkością i  s ta rtem  do p iłk i;  
doskonale sp isyw a ł się środ­
ko w y  pom ocn ik Szucs, a da­
le j b ra m ka rz  G rosits, Rudasz 
i  Szabo w  obronie, oraz p ra - 
wa strona ataku B uda i i  K o ­
csis. Mecz p ro w a d z ił ob ie k­
tyw n ie  sędzia M ich a lik .

Nowy re k o rd  świata 
w rzucie dyskiem
L IZ B O N A . S ta rtu ją cy  na *a 

wodach le kkoa tle tycznych  w  
s to licy  P o rtu g a lii, znany d y ­
skobol am erykańsk i F ortune  
G ord ien us ta now ił no w y  re ­
ko rd  św ia ta  w  rzuc ie  dysk i sm, 
uzysku jąc w y n ik  56,46 m. W y­
n ik  Gordiema przewyższa o 
przeszło 1 m  dotychczasowy 
re k o rd  św iata, należący do W ło 
cha Consoliniego (55,35 m ).

F in a ły  ju n io ró w
w tu rn ie ju  tenisowym  

w Zabrzu
ZA B R Z E . — w tu rn ie ju  te ­

n isow ym  w  Zabrzu rozegrano 
p ó łf in a ły  g ry  po jedynczej męż 
czyzn, f in a ł g ry  po jedyńcze j ju  
n io ró w  i  ju n io re k  oraz dalsze 
g ry  podw ó jne  mężczyzn.

G ra pojedyncza mężczyzn: 
P ią te k  —  C h y tro w sk i 6:4, 3:6 
6:4, O lejni.szyn — Bratetk 4:6, 
6:1, 6:0. Skonecki —  O ie jn i-  
szyn 6:0, 6:1. W  fin a le  Skonec 
k i spotka się z P ią tk iem .

F in a ł ju n io ró w : K w ia te k  — 
Z ebra ła  6:2, 9:7.

F in a ł ju n io re k : Zaw adzka — 
Myszkowska 6:0, 6:3.

G ry  podw ó jne  mężczyzn: 
N ie s tró j, C h y tro w sk i — Bucha 
lik ,  Jas ińsk i 6:3, 3:6, 6:3, B ra ­
tek, Skonecki I I  ''—  W o jc ie ­
chowski, T a ta rczyk  6:1, 6:4,
Skonecki, B e łdow sk i —  B ra te k  
Skonecki I I  1:6, 6:2, 6:4.

T u rn ie j zakończony zostanie 
w  poniedzia łek.

P iłka rze  ligow i 
grają 2 2  Jipca

Zarząd P Z P N  u c h y lił zakaz 
g ry  dla p iłk a rz y  I  i I I  L ig i na 
dzień 22 lipca  br.

W d n iu  ty m  wszyscy zaw od­
n icy  zrzeszeni w  P ZP N  obow ią 
zani są do w zięc ia  udz ia łu  W 
im prezach sportow ych , o rg an i­
zowanych k u  czci Ś w ię ta  O dro 
dzenia Polski.

Janeczek „W łó k n ia rz “ 
uka rany 

dyskw a lifikac ją
W G i D P ZP N  u k a ra ł czte­

ro tygodn iow ą d y s k w a lifik a c ja , 
za niebezpieczną grę na meczu 
„K o le ja rz “  (W arszawa) —  ŁK S  
„W łó k n ia rz “ , zaw odnika  łódz­
kiego Janeczka. P onadto Jane­
czek o trzym a ł 4 tygodn ie  d y ­
s k w a lif ik a c ji,  ogłoszonej przez 
łó d zk i OZPN, a zawieszonej na 
okres 6 m iesięcy. Łącznie J a- 
neczek pauzować będzie 8 ty ­
godn i począwszy od 11 bm.

Sukces po lsk iego  m o to cyk la  
w wyścigu u lic zn ym  w K ra k o w ie

z .P o lon ii“  B y to m  w  ka te go rii 
130 ccm na m o tocyk lu  po lsk ie j 
p ro d u kc ji S IIL . W  połączeniu 
z os ta tn im i sukcesami S H L -k i 
w  ra idz ie  do G dyn i —  je s t to 
w ie lk ie  osiągnięcie na.szych 
ko n s tru k to ró w . W y n ik i posz­
czególnych biegów  przedsta­
w ia ją  się następująco:

K a t. 130 ccm : 1) Jankow sk i 
„P o lon ia “  B y to m  S H L, 2) 
H ennek H e rb e rt „P ogoń" K a ­
tow ice D K W , 3) Szczurowski 
„G w a rd ia “  Bydgoszcz, D K W .

K a t. 250 ccm : 1) V /odn ick i. 
„G w a rd ia “  K ra k ó w . NSU, 2) 
H o łubow icz, Opole, Rtidge, 
3) M ich a lsk i, K ołobrzeg, Puch.

K a t. 350 ccm: 1) B ru n  Sta­
n is ław , „O g n iw o “  W arszawa, 
N orton, 2) , S ie ros ław ski,
„G w a rd ia "  K ra k ó w , E xę ls io r, 
3) K upczyk, „S k ra  —  O kęcia" 
W arszawa, N o rton . ,

K a t. 500 ccm : 1) K o p ro w sk i 
M. „G w a rd ia “  K ra k ó w , N o r­
ton, 2) M ie ioch , „U n ia “  Poz­
nań, N orton , 3) M a rko w sk i, 
„S k ra  —  O kęcia" W arszawa, 
N orton, 4) Bębenek, „Z w ią zko  
w iec“  K ra k ó w , N orton , 5) Ż y - 
m irs k i, „S k ra  O kęcie " W arsza 
wa. T rium p h .

Andrzej Źymirski K a te go ria  sportow a 350 o fn u
1) K u p czyk  „S k ra — Okęcie“ —. 

W  niedzielę, od by ł się w  W arszawa, T riu m p h .
K ra k o w ie  m o tocyk low y  w y  K ategoria sportowa 500 
ścig u liczny, będący I I I  e lim i D G órski, „G w ardia W isła ", 
nacją  do m is trzos tw  P o lsk i. K ra k ó w .

W godzinach rannych  w  cza 
sie tren ing u  zaw odnicy  zo­
s ta li przez k ra k o w ia n  „gościn 
n ie “  obrzuceni b u te lka m i. N ie 
lep ie j zachowała się p u b licz ­
ność k rako w ska  w  czasie 
trw a n ia  zawodów. N iekarność 
b y ła  powodem  k ilk u  w yp ad ­
ków . Na w irażach  tw o rz y ły  
się w ąskie  gard ła , przez k tó ­
re m o tocyk liśc i m o g li c t r u ­
dem  przejechać.

Szkoda, że u s te rk i organiza 
cy jne o b n iż y ły  sukces zawod­
n ik ó w  krako w sk ich .

Im preza  p rzyn io s ła  w ie le  
niespodzianek. D o n a jw ię k ­
szych na leży zw yc ięstw o K o ­
prow skiego z K ra k o w a  w  ka ­
te g o rii 500 c^m  nad e litą  p o l­
skich m o tocyk lis tów . Z aw od­
n ik  ten m ia ł poza ty m  w ie le  
szczęścia, ponieważ w  ty m  
biegu zarów no Ź y m irs k i ja k  
i  M a rk o w s k i z w arszaw skie j 
„S k ry “  m ie li d o fe k ty  maszyn.
P ie rw szy  p ro w a d z ił od czw ar 
tego do dw unastego okrąże­
n ia . Obaj m im o  de fek tów  w y  
ścig u ko ń czy li na  p u n k to w a ­
nych m iejscach.

G odny podkreślen ia  jest 
fa k t  zdobycia pierwszego 
m ie jsca przez Jankow skiego Włodzimierz Markowski

G dańsk zwycięża w tró  j  meczu 
le kko a tle tyczn ym

T ró jm ecz  lekkoa tle tyczny  ko  
le ja rzy  Gdańska, Ś ląska i  K ra ­
kow a zakończył się zw ycięst­
wem  Gdańska, zarówno w  kon 
k u re n c ji m ęskie j, ja k  i  kob ie­
cej. Z aw odn icy Gdańska zdo­
b y li 178 p k t ,  zaw odn iczk i — 
136 p k t ,  uzysku jąc w  ogólnej 
p u n k ta c ji 314 pkt., przed K ra ­
kow em  —  2 pk t. i  Ś ląskiem
__ 185 pk t. W  poszczególnych
konku renc jach  zw yc ięży li:

kon ku re nc ja  kobiece: 60 m  —  
O rsztynow icz (Gd.) 8,3 sek.; 100 
m  —  O rsztynow icz (Gd.) 13,1; 
500 m  —  B ulżanka (K r.) 1:30,2; 
sztafeta 4X100 m  —  G dańsk —  
54,8; skok w  da l —  1) O rszty­
now icz 5,02 m, 2) B rocków na 
(Gd.) 4,81 m ; skok w zw yż — 
Borowiec (K r.) 1,45 m ; rz u t dys 
k iem  —  K on ikó w na  (K r.) 35,08

m ; oszczep —  S inoradzka (GdJ 
36,01 m ; k u la  —  S inoradzk* 
(Gd.) 10,69 m.

K on ku re nc je  m ęskie: 100 M 
—  Zarem ba (Gd.) 11,4 sek.; 400 
m  —  Zarem ba (Gd.) 53,5 sek.; 
3.000 m  — N iem czyk (Kr.) 
9:18,6; sztafeta 4X100 m  — 
G dańsk 45,2 sek.; sztafeta o lim  
p ijs k a  —  G dańsk 3:34,3; skok 
w  d a l —  Szymoszek (Śląsk) 
6,64 m ; skok w zw yż —  Potocki 
(K r.) 1,73 m ; 1.500 m  —  L e w ic ­
k i (Gd.) 4:12,0; tró js k o k  —  Se­
ra f in i (K r.) 13,01 m ; rz u t dys­
k iem  —  D uneck i (Gd.) 35,40 m; 
oszczep —  B ilu ń s k i (K r.) 51,4« 
m ; m ło t —  Sobota (Sl.) 42,42 m

Poza konkursem  rozegrano 
skok o tyczce, w  k tó ry m  zw y­
c ię ży ł F ro s t (Gdańsk) w y n i­
k ie m  3,20 m.

Światowy rekord 
Strzelca radzieckiego

M O S K W A . Podczas m is trzo ­
s tw  s trze leck ich  tow a rzys tw a  
sportowego „D ynam o“ , zawod­
n ik  tego k lu b u  M artazo w  uzy­
ska ł W strze lan iu  z kto. dyst. 
na 300 m  z pozyc ji k lęczącej 1 
leżącej w span ia ły  w yn iik  379 
na 400 pk t. m oż liw ych . W yn ik  
M artazow a nie  ty lk o  przew yż­

sza o 7 p k t  dotychczasowy re­
k o rd  ZSRR, ale jest rów n ież  le 
pszy od o fic ja lnego  reko rdu  
św iatowego.

W arto  przypom nieć, że k  f i­
ka  d n i tem u M artazo w  popra­
w i ł  re ko rd  Z w ią zku  Radzieckie 
go w  s trze lan iu  z p is to le tu  na 
dyst, 50 m, w y b ija ją c  169 p k t

W  k i lk u  zdaniach
W RO CŁAW . W  h a ll lu do ­

w e j we W roc ła w iu  wobec 10 
tys. w idzów  rozegrany został 
to w a rzysk i mecz bokserski 
m iędzy d ru żyno w ym  m is trzem  
P o lsk i „G edan ią“ , a m ie jsco­
w y m  „P a faw ag iem “ . Mecz za 
kończy ł się zw ycięsw em  „Ge 
d a n i“  w  stosunku 10:6.

*

M O SK W A . Znana w  Polsce
m oskiewska d rużyna  p i łk a r ­
ska „T o rpe do “  u leg ła  w  m e­
czu o m is trzos tw o  ZSRR m ie j 
scowemu zespołow i p iłk a rz y  
w o jskow ych  W W S 3:4. „T o r ­
pedo“ , jedna z na jlepszych 
d ru żyn  p iłk a rs k ic h  ZSRR, 
przechodzi obecnie spadek fo r  
m y. Na czele tab e li m is trzos tw  
sk ie j u trz y m u je  się nada l „D y  
nam o“  (M oskwa), k tó re  w  16 
rozg ryw kach  zdobyło 28 pkt., 
przed zeszłorocznym m istrzem  
ZSRR —  d rużyną  C D K A  — 
16 gier, 25 pk t.

S Z T O K H O LM . Na zawo­
dach le kkoa tle tycznych  w 
S ztokholm ie zawodnicy
szwedzcy uzyska li szereg dob 
rych  w y n ik ó w : ku la  —  N ils -

son 15,67 m., dysk  — N ilsson 
48,63 m., tyezka —  Lunb e rg  
4,10 m., 400 m. ppt. —  Larson 
54,3, 5.000 m. —  A h lden
14:37,0, 400 m. —  W olb rand 
49,0. 1.500 m. —  S trand  3:48,6.

B U D A P E S Z T. W  d ru g im  
d n iu  pó łfin a ło w e go  meczu o 
pucha r D avisa  F ranc ja  prow a 
dzi z W ęgram i 2:1. W  grze 
podw ó jne j B e rn a rd  i  B o le lli 
pokon a li Asbo tha i  Fehera 
6:1. 6:2, 6:3.

*

G ENEW A. N a m istrzostw ach 
lekkoa tle tycznych  S zw a jca rii 
popraw iono dw a re ko rd y  k ra  
jow e: tyczka —  S eurer 4.13
m „ tró js k o k  — Wyss 14,58 m

R ZY M . W łochy z a k w a lif i­
kow a ły  się do f in a łu  s tre fy  
europe jsk ie j w  pucharze D a v : 
sa, zwyciężając Jugosław ię 
4:1. W  os tan im  d n iu  oba ze­
społy zdobyły po je d n ym  punk 
cie. D el B e llo  (W łochy) w v - 
g ra ł z P a lladą 6:3, 6:1, 7:5,
M it ic  pokona ł Canapelle 6:1» 
6:4, 6:3,


